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Fha dramatu na wodach Bałtyk 


W kostnicy szpitala 


„Gdynia. (Tel. wł). Zwłoki gen. 
Orlicz-Dreszera i jego towarzyszy zło- 
żone zostały-w kostnicy szpitala mary- 
narki wojennej na Oksywiu, na trzech 
czarnych katafalkach. Ciała owinięte 
są w całuny. Śp. gen. Orlicz-Dreszer 
spoczywa-w: pośrodku z odsłoniętą gło- 
«wą, a śp. ppłk. Loth i kpt. Łagiewski 
mają twarze zakryte. Zwłoki obrzuco- 
ne są licznemi wiązankami kwiatów. 
Przy złożeniu zwłok w kostnicy szpita- 
la marynarki wojennej obecna była 
generałowa Orlicz-Dreszerowa. 

Data i miejsce pogrzebu nie są je- 
szcze ostatecznie ustałone. Słyszy się, 
Że, na życzenie rodziny, pogrzeb Sp. 
gen. Orlicz-Dreszera odbyć się ma w 
Warszawie. 

Dziś rano przybył do Gdyni, w 
związku z przeprowadzanemi  docho- 
dzeniami co do: przyczyn" katastrofy, 
przedstawiciel Głównego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych. (m) 


' Gdynia, 17. 7. — Jak informują, 
samolot, na którym leciał generał Ot- 
licz-Dreszer wraz z ppłk. Lothem, u- 
kazał się o godzinie 2 po pół. nad pen- 
sjonatem „Mewa“ w Orłowie. 

Siedzący przy obiedzie kuracjusze 
zwrócili uwagę na to, że praca motoru 
jest nierówna i słychać stale przery- 
wanie. 

Robiło to zupełnie wrażenie defektu 
w zapłonie. Wodnopłatowiec dwa razy 
zniżał lot, jakby gotował się do wado- 
wania, lecz szalony wicher odrzucał 
go daleko na morze. 
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Trawler „Rybitwa“, którym przewie- 

ziono zwłoki śp. gen. Dreszera, ppłk. 

Lotha i kap. Łagiewskiego z Orłowa 
j na Oksywie. 


Pierwszy katastrofę zauważył pra- 
cownik restauracji na molo w Orło- 
wie Zygmunt, który telefonicznie za- 
alarmował Gdynię i Gdańsk. 

Ponieważ w Orłowie na molo nie- 
ma motorówki ratunkowej, z Gdańska 
i Gdyni pośpieszono natychmiast na 
ratunek. 

Przedtem jednak przybył na miej- 
sce katastrofy fotograf plażowy z Or- 
łowa na rowerze wodnym. 

Zdaleka widział już leżący na fa- 
laćh wodnopłatowiec, którego przód 
był pogrążony w wodzie. 

Według słów fotografa, załoga wod- 
nopłatowca dawała jeszcze przez kil- 
kanaście minut znaki życia. 

Potem aparat pogrążył się 
wicie w wodzie. 

Fotograf widział gen. Orlwz-Dresze- 
ra przy sterze samolotu, stąd teź wnio- 
sek, że on sam prowadził maszynę. 
Głowa gen. Orlicz-I)reszera była czar- 
na i nosiła ślady popalenia. 

Pokrywa się to z przypuszczeniami, 
że wskutek defektu w motorze powstał 
na hydroplanie pożar. 
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Rok 66 


marynarki wojennej na Oksywiu — Gdy samolot leciał nad Orło- 
wem — Gen. Orlicz-Dreszer.przy sterze 


Fotografja polskiego samolotu turystycznego RWD 9, w. jakim zginął Śś. p. 


gen. Orlicz-Dreszer. Na takim samym 


lenge 1934" 


samolocie odniósł zwycięstwo w „Chal- 
mjr. Bajan. 


: Ostatni pobyt 

śp. gen.Dreszera w Grudziądzu 
Grudziądz. (Tel. wł.) Generał 

Orlicz-Dreszer, który zginął wczoraj 

tragiczną śmiercią, bawił w środę i 

czwartek w Grudziądzu, gdzie wraz z 

I wiceministrem spraw wojskowych 


gen. Głuchowskim zatrzymał się w a- 
partamentach Królewskiego Dworu. 


W czwartek w godzinach południo- 
wych widziano jeszcze obu generałów 
w towarzystwie inńych wysokich woj- 
skowych, jadących samochodem w 
mieście. 


kj 


strowane pismo narodowe i katolickie 
Niedziela, dnia 19 lipca 1936 


Organizacja pogrzebu 

Gdynia. (PAT). W zastępstwie 
dowódcy floty. komandora Unruga, 
rozkazem p. ministra spraw wojsk. 
organizacją uroczystości pogrzekowych 
ś. p. gen. Orlicz-Dreszera, ppłk. Lotha- 
i kpt. Łagiewskiego zajmie się dowód- 
ca ochrony wybrzeża komandor Fran- 
kowski. 


Odłożenie konkursów 
hippicznych 

Gdynia. (PAT). Konkursy hip- 
piczne z udziałem olimpijskiej grupy 
jeźdźców wojskowych, które rozpoczę- 
ły się w Gdyni w dniu wczoralszym, 
zostały odroczone do czasu ukończe- 
nia uroczystości żałobnych, związa- 
nych z 'pogrzebem Ś. p. gen Orlicz- 
Dreszera, ppłk. Lotha i kpt. Łagiew- 
skiego. 

Mir. Roman w Gdyni 

Gdynia. (PAT). W związku z u- 
roczystościami żałobnemi przybył 
wczoraj do Gdyni minister przem. i 
handlu Antoni Roman oraz pierwszy 
wiceminister spraw wojsk. gen. Głu- 
chowski. P. minister Roman złożył w 
imieniu rządu przy zwłokach ś. p. 
gen. Orlicz-Dreszera wieniec z napi- 
sem: „Inspektorowi sił powietrznych 
państwa, bojownikowi o wolność -~ 
rząd Rzeczypospolitej.” 


Zwłoki gen. Orlicz-Dreszera 
spoczną na cmentarzu 
wojskowym na Oksywiu 


Gdynia. (PAT). Zwłoki $ p. gen. 
Orlicz-Dreszera spoczną na Nowym 
cmentarzu wojskowym na Oksywiu. 

Š. p. gen. Orlicz-Dreszer będzie 
pierwszym, który znajdzie na tym 
cmentarzu wieczny spoczynek. Nowy 
cmentarz wojskowy znajduje się na 
wzgórzu, obok starej latarni oksyw- 
skiej, i roztacza się z niego wi:lok na 
całą zatokę i port gdyński. 

Pogrzeb w poniedziałek 

Warszawa. (Tel. wł.) Pogrzeb 
generała Orlicz-Dreszera wyznaczony 
został na poniedziałek godz. 9-tą z ra- 
na. Zwłoki zmarłych spoczną na no- 
wym cmentarzu na Oksywiu. Pocho- 
wanie gen. Orlicz-Dreszera na cmenta- 
rzu na Oksywiu odbędzie się zgodnie 
z jego życzeniem, gdyż swego czasu 
oświadczył, że pragnie, by zwłoki jego 
spoczęły nad morzem. (w) 


Króla Anglii chciał zabić manjak! 


Nazywa się on właściwie James Banninggan i jest nałogowym pijakiem — Ponieważ nie 
zwrócono mu rzekomo 65 funt., wyłożonych przez niego na wydatki samochodowe w cza: 
zapowiedział dokonanie szaleńczego czynu 


sie wyborów; 


Król Edward VIIL; 


Londyn (PAT) Wypadek, który 
zaszedł wczoraj, gdy król Edward VIII, 
jadąc na koniu powracał na czele 
wojsk gwardji z ceremonji wręczenia 
nowych sztandarów w Hyde Parku, 
przedstawiohy został zrazu przez lon- 
dyńską prasę jako zamach rewolwero- 
wy na życie króla. Wydaje się jednak, 
że tego rodzaju wersja jest przesadzo- 
na. 

Sprawca zajścia poddany' został 
badaniu w głównym sądzie policyjnym. 
Adwokat, występujący jako jego obroń- 
ca, oświadczył, że klient protestuje 
przeciw pomawianiu go o usiłowanie 
dokonania zamachu na króla i twier- 
dzi, że żadnego zamachu nie miał za- 
miaru dokonać. 

Wydaje.się, że istnieje pewien zwią- 
zek między czynem Mac-Manona, a 


głośną sprawą, rozpatrywaną przez 
sąd grodzki w jednej z dzielnie Londy= 
nu na początku kwietnia r. b. Mac-Ma- 
non, który był wówczas wydawcą pi- 
sma „Human-Gazette*, poświęconego 
zwalczaniu - kary- śmierei, -zaskarżył 
znaną działaczkę społeczną. van der 
Elst, która zawsze występuje wszędzie, 
gdy zapada w Anglji wyrok śmierci. 
Przedwczoraj właśnie usiłowała oną 
przeszkodzić wykonaniu takiego wyro- 
ku. Mac-Manon domagał się od niej 
zwrotu 65 funt. wyłożonych przez nie- 
go rzekomo na wydatki samochodówe 
w czasie wyborów powszechnych, gdy 
pani van der Elst kandydowała w jed- 
nym z okręgów londyńskich. Wówczas 
głośno protestował w sądzie przeciw 
'niesprawiedliwości/ bowiem skarga jes 
go zostałą oddalona bez apelacji. y 
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_. Prawdopodobnie u Mac-Manona na 
tem tle powstała pewna manja prze- 
ślądowcza i napisał do sir Simona list, 
że o ile nie uzyska zadośćuczynienia, 
to dokona czynu szalonego w czasie 
uroczystości, Wskazuje również na 
to i okoliczność, że detektywi między 
godz. 8 a 9 rano obserwowali mieszka- 
nie Mac-Manona, który jednak, jak się 
później okazało, wyszedł bardzo wcze- 
śnie, już przed 7 rano. 

W policji panuje przekonanie, że 
czyn Mac-Manona był wynikiem pew= 
nego manjactwa. W każdym razie pod- 
da się go dokładnemu badaniu lekar- 
skiemu. 

Lendyn. (PAT). Właściwe nazwi- 
sko sprawcy wczorajszego zajścia nie 
jest Mac Manon, lecz Jerome Banni- 
gan. Jest on Irlandczykiem, liczy 33 
lat i pochodzi z hrabstwa Tyrone, ale 
wychował się w Szkocji w Glasgow, 
gdzie jeszcze obecnie mieszka jego 80- 


letni ojciec. Brat jego jest księdzem 
katolickim w Dublinie. 

Stary Bannigan oświadczył wczo- 
raj wieczorem, gdy dowiedział się o 
zajściu, że syn jego jest nałogowym pi- 
jakiem i pijaństwo zupełnie nad- 
szarpnęło mu nerwy. 

Londyn. (Tel. wł). Prasa piątko- 
wa przepełniona jest artykułami o nie- 
doszłym zamachu na króla angielskie- 


go. 

Opinja pubiiczna zareagowała bar- 
dzo ostro na ten fakt. Obecnie czyni 
się z wielu stron próby zbagatelizowa- 
nia wypadku i przedstawienia go jako 
demonstracji. Jednak nie bardzo daią 
temu wiarę. Ogólnie domagają się su- 
rowego ukarania sprawcy zajścia. 

Londyn. (PAT). W ciągu dnia 
wczorajszego król Edward VIII otrzy- 
mał ze wszystkich stron Świata žy- 
czenia z powodu szczęśliwego uniknię- 
cia katastrofy. 


Czy zamach na ks. Kentu? 


Usiłowała go rzekomo dokonać jakaś kobieta 


Londyn (Tel. wł.) W mieście Ply- 
mouth zaszedł pewien wypadek, który 
posiada wszelkie cechy udaremnione- 
go zamachu na ks, Kentu. 

Bawił on tam z wizytą w jednym z 
oddziałów b. żołnierzy frontowych. 


W pewnej chwili z tłumu wyrwała się 
jakaś kobieta, przebiegła przez plac, 
usiłując zbliżyć się do ks. Kentu, cze- 
mu zapobiegli policjanci. Wówczas 
nieznajoma wycofała się i zginęła w 
tlumie zanim zdołano ją przytrzymać. 


Mord Michała Stelescu 


Mordu 20 strzałami rewolwerowemi dokonali studenci 


Bukareszt. (PAT). 12 napastni- 
ków  zamordowało '/wystrzałami z 
rewolweru b. dep. Michała Stelescu, 
który wystąpił z rozwiązanej organi- 
zacji żelaznej gwardji i prowadził 
przeciw niej kampanję w prasie. 

Stelescu atakował m. in. b. swojego 
szefa Korneljusza Coareanu. Morder- 
stwo zostało popełnione w szpitalu, 
gdzie Stelescu znajdował się na kura- 
cji. Morderców aresztowano. 

Zamordowany poseł Michał Stele- 


Brednie o 


scu był ostatnio redaktorem nowego 
organu prawicowego „Cruciada Roma- 
nismului*. Morderstwa dokonali stu- 
denci, należący do Żelaznej Gwardji. 
Ciało zamordowanego  przeszyte jest 
przeszło 20 kulami. 

Po dokonaniu zabójstwa studenci 
stawili się do prokuratora. Morder- 
stwo dokonane zostało na tle pora- 
chunków politycznych wśród prawicy 
NASADA Zamordowany miał 32 
ata.» 


M 


zamachu - 


na wicemarszałka Grazianiego 


O jakimkolwiek zamachu na 


„Londyn. (Tel. wł.) Szereg agen- 
cyj angielskich przyniósł sensacyjne 
i pochodzące z Dżibuti i Kairo wiado- 
mości o zamachu na wicekróla Abi- 
synji, marszałka Grazianiego. Zama- 
chu miał dokonać zbiegły przed pości- 
giem młody wojownik abisyński, ra- 
niąc marszałka Grazianiego ciężko. 

„Daily Telegraph* dowiaduje się 
„obecnie z Rzymu, że pogłoski © zama- 
chu na wicekróla Abisynji nie odpo- 
„wiadają prawdzie i są zmyślone. Wła- 


marszałka nie nie wiadomo 


dze wojskowe w Rzymie są stale w 
kontakcie z władzami włoskiemi we 
Wschodniej Afryce i o każdem szcze- 
gólniejszem wydarzeniu ściśle i na- 
tychmiast informowane. 

Reuter donosi równocześnie z Ka- 
iro, że pogłoski o rzekomem zranieniu 
marszałka Grazianiego nie odpowia- 
dają prawdzie. Na miejscu nic nie 
wiadomo o jakimkolwiek zamachu na 
marszałka. Grazianiego. 


Straszna katastrofa kolejowa 
na Syberji 


r 51 osób zostało zabitych i 52 rannych 


Moskwa. (PAT) Zgłoszono wczoraj 
o katastrofie kolejowej, która wyda- 
rzyła się na stacji Karymskaja (na Sy- 
berji wschodniej) w dn. 22 czerwca, 
W katastrofie zabitych zostało 51 o- 
sób, a 52 odniosło rany, Powodem ka- 


tastrofy było niedbalstwo służby kole- 
jowej, wskutek czego nastąpiło wyko- 
lejenie. 13 osób z naczelnikiem stacji 
Karymskaja na czele będzie odpowia- 
dać przed sądem w mieście Czita. 


Bilans rządów 


bolszewickich 


w Hiszpanii 


Palenie kościołów, skrytobójcze mordy, zamachy bombowe 
i t. d. 


Paryż. (Tel. wł) Jak donoszą z 
Madrytu, rząd hiszpański zezwolił na 
opublikowanie mowy przywódcy kato- 
lickiej akcji ludowej Gil Roblesa, wy- 
głoszonej na posiedzeniu stałego sej- 
mu krajowego. Gil Robles w przemoó- 
wieniu tem bardzo ostro wystąpił prze- 
ciwko poczynaniom lewicy i skryty- 
kował działalność rządu, który, zda- 
niem jego, jest niezdolny do rządzenia 
Hiszpanją w obecnych warunkach. 

Przywódca akcji katolickiej doma- 


gał się przedewszystkiem zniesienia 
stanu wyjątkowego w Hiszpanii, któ- 


ry w niczem nie przyczynił się do u- 


spokojenia umysłów w kraju i nie po- 
trafił zahamować wybryków nieodpo- 
wiedzialnych elementów  wywroto- 
wych i anarchistów. Mówca dowodzi, 
że w ostatnich tylko 27 dniach spalo- 
no 10 kościołów, 21 osób zostało skry- 
tobójczo lub jawnie zamordowanych, 
224 dalsze osoby odniosły ciężkie obra- 
żenia. 74 zamachy bombowę i 54 inne 


zamachy wybuchowe, 15 strajków 
generalnych oraz 129 strajków lokal. 
nych, to skutki rządów obecnych 
władców Hiszpanji. 

Rząd obecny nie jest w stanie za- 
pewnić ludności ochrony własności i 
życia, wolności słowa i bytu, zabrania 
się obywatelom akcji społecznej i u- 
działu w odbudowie państwa według 
przesłanek narodowych. Wszystkie 
błędy i wynikające stąd skutki rządów 
obecnej większości są przypisywane 
faszystom i ich propagandzie. Faszy- 
ści hiszpańscy, którzy w ostatnich wy- 
borach otrzymali tylko kilka tysięcy 
głosów, z nowych wyborów wyjdą na- 
pewno zwycięsko, gdyż naród hiszpań- 
ski poznał się już na obecnych wład- 
cach kraju i nie wierzy ustawodaw- 
stwu obecnej zamierającej demokracji. 


Meksyk w ciemnościach 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Mexico City, zastrajkowali tam robot- 
nicy i pracowniey elektrowni, znajdu- 
jącej się w rękach Mexican Light Po- 
wer Companie. 

Ruch strajkowy objął nietylko sto- 
licę, ale również część Stanów. Dyrek- 
cja elektrowni zwróciła się do urzędu 
pracy o uznanie strajku, jako nie 
prawny. 

W stolicy Meksyku zapanowały cał- 
kowite ciemności. Jedynie w kilku 
błokach domów, które posiadają wła- 
sne elektrownie, pali się światło. Ulice 
miasta w 90 proc. toną w ciemnościąch. 
Nie mogły być również wydane gaze- 
ty, za wyjątkiem „Excelsior'u*, który 
posiada własną elektrownię. Część mia- 
sta jest również bez wody. 

Na ulicach, w długich szeregach, 
stoją wozy tramwajowe, przyczem dla 
uniknięcia aktów sabotażu wezwano 
do pomocy wojsko. 

Wobec nieustępliwości pracodawców 
i pracobiorców, termin zakończenia 
strajku jest niewiadomy. 


Konferencji w Brukseli 
nie będzie? 


Paryż. (Tel. wł.) Zamiast zapo- 
wiedzianej konferencji w Brukseli, ma 
się odbyć już w dniu 23 bm. w Londy- 
nie rozmowa przedstawicieli trzech 
państw: Francji, Anglji i Belgji. 


Katastrofa samolotu 
belgijskiego 


Bruksela. | 
Brukseli spadł z wysokości 2.500 me- 
trów samolot wojskowy. Aparat rozbił 
się, lotnik uratował się z pomocą spa- 
dochronu, lecz odniósł obrażenia, gdyż 
przy spadaniu zaczepił się o drzewo. 


4.137 ofiar upałów 


Waszyngton. (PAAT). Fala u- 
pałów w Stanach śŚrodkowo-zachod- 
nich wzmaga się. Liczba ofiar śmier- 
telnych wynosiła wczoraj 4 137 osób. 


Dwie organizacje 
do walki z komunizmem 


Warszawa. (Tel. wł.) Były wi- 
cemarszałek Senatu Bogucki zwołał 
na 22 bm. posiedzenie rady naczelnej 
Stowarzyszenia Samopomocy Społecz= 
nej. Zadaniem tej organizacji jest 
walka z komunizmem. 

W okresie po 1 lipca z inicjatywy 
Stronnictwa Narodowego powołano 
do życia organizację do walki z ko- 
munizmem. W ten sposób powstały 
w ostatnim czasie dwie odrębne spe- 
cjalne organizacje do walki z komu- 
nizmem, (w. 


0 współpracę nauczyciel- 
stwa ze strażą graniczną 


Warszawa. (Tel. wł) Minister- 
stwo oświaty wydało zarządzenie, do- 
tyczące obywatelskiej współpracy na- 
uczycielstwa ze strażą pograniczną. — 
Zarządzenie podnosi, że zagadnienia 
ochrony granic państwa powinny być 
popularyzowane w szkole, W drodze 
nauki szkolnej można uwzględnić do- 
skonale konieczność wyjaśnienia mło- 
dzieży kwestji ochrony granic i zadań 
straży granicznej. Odpowiednie na- 
stawienie młodzieży na stronę obywa- 
telską ułatwi straży granicznej wyko- 
nywanie jej zadań, (w.) 


„Przyszła wojna“ 


Warszawa. (Tel. wł). Komisja 
nagród Akademji Francuskiej przy- 
znała nagrodę z funduszu Furtado w 
wysokości 1.000 franków książce gen. 
Władysława Sikorskiego p. t. „Przy- 
szła wojna“, Wedle regulaminu na- 
grodę z funduszu Furtado udziela się 
tylko dziełu „o wybitnym pożytku 
państwowem» (w) > v 


(PAT). W pobliżu 


Co piszą inni?. erea 


Rozstrzeliwać! 


W Wilnie nawet sanacyjni publi- 
cyści czarno oceniają obecny stan rze- 
czy. P. Mackiewicz w „Słowie“ (nazy- 
wający swe pismo „niezależnem“) pi- 
sze artykuł pod wymownym tytułem 
„Rozprzężenie”, a w „Kurjerze Wileń- 
skim“ p. Leczycki, omawiając nastro- 
je mas, domaga się przywrócenia pra- 
wa sierpniowego z roku 190, skazu- 
jącego na śmierć sprawców wielkich 
nadużyć finansowych: 

„Sądzę, że najwyższy wymiar kary 
powinien być stosowany tylko na wy- 
padek nadużyć cynicznych. Nadużyć, 
którym towarzyszy akcja nabycia ma- 
jątku, uwolnienia się od pracy, do 
końca życia kosztem społeczeństwa. 
Skrucha, zwroty strat, nałóg, możnaby, 
traktować jako okoliczności łagodzące. 

Jednakże zasadnicze wprowadzenie 
kary śmierci za wielkie defraudacje, 
zwłaszcza na szkodę skarbu państwa, 
wydaje się w czasach obecnych wprost 
historyczną koniecznością. Wielkie a- 
fery tegoroczne, wywołały spustosze- 
nie, szczególnie niebezpieczne w psy- 
chologji mas ludowych: 

„W czasach obecnych... Tak, po 10 
latach sanacji moralnej... „Wielkie a- 
fery tegoroczne”, jak się wyraża p. Le- 
czycki, istotnie oburzają wszystkich. 

Co do nas jednak, to jako zwolen- 
nicy praworządności opowiadamy się 
za wyczerpaniem najpierw środków 
moralnych. Zastosujemy to, co przewi- 
dują obecne ustawy, ale zastosujemy w 
całej rozciągłości i do wszystkich, nie 
wyłączając nikogo. Przecież obecne u- 
stawy zupełnie wystarczają do umie- 
szczenia wielu głośnych figur w wię- 
zieniu już to tarnowskim, gdzie siedzi 
Parylewiczowa, już to jakiemś innem, 
Obecne ustawy umożliwiają też ode- 
branie sum skradzionych i wynagro- 
dzenie państwu tych szkód, jakie po- 
niosło. - 

Dużo zależy od wykonawców. Weź- 
my sprawę „arcybiskupa* Kowalskie- 
go. Za czasów p. Michałowskiego cie- 
szył się wolnością i agitował za sana- 
cją. Za czasów p. Grabowskiego już 
siedzi w Rawiczu. Przyjdą jeszcze ta- 
kie czasy, że dużo dziś jeszcze głoś- 
nych osobistości zamieszka we Wron- 
kach, Fordonie, Mokotowie. 


Projekt upaństwowienia 
wytwórni przemysłu wojen. 
we Francji uchwalony! 


Paryż. (PAT.) Większością 484 
przeciw 85 gł. uchwalono projekt u- 
stąwy o upaństwowieniu przemysłu 
wojennego. 


Ządania robotników rolnych 


Warszawa, 17. 7. — Jak infor- 
muje prasa, zatargi z robotnikami rol- 
nymi, które obecnie panują na terenie 
Małopolski, przenoszą się stopniowo do 
województw centralnych. 

Zarząd główny zawodowego związ- 
ku robotników rolnych zwrócił się z 


imemorjałem do ministerstwa opieki 


społecznej. W memorjale tym zarząd 
prosi o rewizję dotychczasowych sta- 
wek płacy i podwyższenie ich o 10—15 
procent. 


Orzeczenie sądu w sprawie 
Zakładów Zyraruowskich 


Warszawa. (PAT.) Wydział 
handlowy sądu okręgowego w War- 
szawie pod przewodnictwem sędziego 
Laufera, wydał wczoraj orzeczenie W. 
procesie, wytoczonym przez mniej- 
szość akcjonarjuszów Tow. Zakładów. 
Żyrardowskich S. A, pod nazwą To- 
warzystwo Zakładów Żyrardowskich: 


Podczas rozprawy w dniu 26 czerwca 


rb, z ramienia powodów, adwokat Wol- 
ski złożył wniosek o odroczenie spra- 
wy, w celu dania możności biegłym 
sporządzenia nowych prawdziwych 
hilansów spółki, gdyż dopiero przero- 
bienie wszystkich bilansów, usunięcie 
z nich wszystkich nieprawidłowości, 
oraz fikcyjnych i fałszywych pozycyj, 
dałoby dokładny obraz strat, ponie- 
sionych przez akcjonarjuszów. 
5 Pełnomocnik większości akcjona- 
rjuszów, adw. Koral, wniósł również 
wniosek o odroczenie rozprawy, ce- 
lem dokładniejszego zapoznania się z 
ekspertyzą biegłych. 

Sąd odroczył sprawę, aby dać moż- 
ność biegłym sporządzenia nowych 
bi w spółki. 
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151ipca 
Tadeusz Ulanowski należy do pisa- 


rzy, słynących z zawiłego stylu. Jego 
powieści są bardzo trudne do zrozu- 
mienia i przedziwnie wyszukane. Da- 


lekie są od tej cechy prostoty, która 
jest udziałem wielkich umysłów i wiel- 
kich talentów. 

Wydał niedawno powieść „Bank 
Chrystusa". Z racji tej poświęciła mu 
„Myśl Narodowa“ kilka uwag, a m. i. 
tak wspomina o autorze: 

„Ulanowski pochodzi z Kazimierza 
nad Wisłą. Dziadek jego, jeden z Ula- 
nowskich szanowanych mieszczan ka- 
zimmierskich, ożenił się z Gertnerówną, 
córką zamożnego gdańszczanina, który, 
osiadłszy w Kazimierzu, złączył się 
przez związek mażeński z bogatą rodzi- 
ną kupiecką żydowską“. 

Tym faktem „Myśl Narodowa ' tłu- 
maczy sobie pojawienie się w naszej li- 
teraturze takiego pomysłu, jaki okre- 
śla tytuł książki. 


* 


Szczegół ten biograficzny tłumaczy 
istotnie twórczość Ulanowskiego, zawi- 
łą niezmiernie w swoich pomysłach, aż 
wręcz drażniących. Ale to rzecz bar- 
dzo znamienna. Stara teorja tainow- 
ska, którą tak bardzo chcą odrzucać 
niektórzy krytycy, jest ciagle żywa i 
wyświetla niejedną zagadkę, nad której 
rozwiązaniem niejeden głowiłby się 
bezskutecznie. Przed młodymi kryty- 
kami literatury rozpościera się nowe 
pole badań, dziewicze zgoła, nietknię- 
te, mogące bardzo wiele wyjaśnić w 
naszem piśmiennictwie i naszej umy- 
słowości, p 


Przed 10 laty śp. Zdzisław Dębicki, 
człowiek wielkiej pracowitości i głębo- 
kiego wyczucia artystycznego, przy 
dużym instynkcie narodowym i Spo- 
łecznym, przygotowując do radja 
portrety literackie współczesnych pisa- 
rzy, które później ogłosił w kilku to- 
mach szkiców literackich, opracował 
również rozdział o Żydach w literatu- 
rze naszej, Zgromadził w tej krótkiej 
zresztą rozprawce tylko zarysy tego 
wielkiego tematu. Mówił głównie o pi- 
sarzach współczesnych.  Wspomnia- 
nego odczytu jednak nie wygłosił. Co 
więcej: rzecz ta nie pojawiła się w dru- 
ku. Albo ją zgilotynowano, albo uzna- 
no ogloszenie jeszcze za przedwczesne. 
Możeby się jego praca mogła znaleźć 
w papierach pośmiertnych. 


= 


Może dałby się podciągnąć pod 
teorję o wpływie otoczenia i drobny, 
lecz hardzo znamienny fakt: oto prasa 
„sanacyjna'* znalazła wyrazy uznania 
dla... Wielkopolski i Poznańczyków. 

Dotąd dzielnica zachodnia to była 
niema! — że Abdera, Beocja i t. p. Prze- 
cie nie dopuszczano do urzędów, na 
odpowiedzialne stanowiska, już nie 
mówiąc o ministerjalnych, przedsta- 
wicieli tej dzielnicy. W Sejmie nawet 
ze strony „sanatorów* padały na- 
woływania do zerwania z takiem 
traktowaniem dzielnicy zachodniej. Nie 
wiem, czy poza p. Raczyńskim wice- 
ministrem reform rolnych (nie posia- 
dającym zresztą wpływów w zakre- 
sie, gdzie niepodzielnie włada min. 
Poniatowski) i poza jego bratem, am- 
basadorem w Londynie, znajdą się na 


stanowiskach dyrektorów departa- 
mentów i wyżej jacyś urzędnicy z 
zachodniej dzielnicy. Ach, prawda, 


wojewodą wileńskim jest p, Bociań- 
ski, z zachodnich ziem pochodzący. 

Nie chciano również widzieć tego 
ruchu, który idzie w całym kraju, a 
którego odblaski nieraz studjować by- 
ło można na łamach naszego pisma. 
Aż może ostatnio wystąpienie dra WŁ. 
Mieczkowskiego zwróciło uwagę 
prasy „sanacyjnej”*. „Express“ bowiem 
kończy: 


„Migracja kupców i rzemielników 
poiskich z Wielkopolski, Pomorza i 
Śląska do województw środkowych i 
wschodnich jest zjawiskiem ze wszech 
miar pożądanem i pożytecznem*. 


Ale o tem, że chodzi tu o polski 
handel, o uniezależnienie się od wpły- 
wów żydowskich, o wyrugowanie obce- 
go elementu z naszego organizmu na- 
rodowego — niema mowy. Poczeka- 


my, przyjdzie i na to czas. Życie tych 
panów do tego zmusi. 
WARSZAWIANIN 
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w kieleckiem 


Masowe zakładanie sklepów przez chłopów — 30 sklepów 
żydowskich zostalo zwiniętych 


Kielce, 17. 7. — Według danych, 
zebranych przez wydział gospodarczy 
Stronnictwa Narodowego w Kielcach, 
w ostatnim roku powstało w powiecie 
kieleckim 168 wiejskich sklepików 
i straganów chrześcijańskich. Dane te 
nie są kompletne, gdyż brak jeszcze 
informacyj z trzech gmin. Jak stwier- 
dzono na ostatniej konferencji gospo- 


darczej Str. Narod., sklepiki te i stra- 
gany rozwijają się coraz pomyślniej, 
dzięki postępującemu na wsi uświado- 
mieniu narodowemu. W ostatnim ro- 
ku zanotowano zwinięcie okoła 80 
sklepików żydowskich na wsi. Jest już 
wiele większych wsi (w tem nawet pa- 
rafjalnych), gdzie są tylko sklepiki 
polskie. 


„Sanacyjne” zebranie zamieniło się 
w manifestację narodową 


Niepowodzenie posła „sanacyjnego* w terenie — Manifesta- 
cje na rzecz Obozu Narodowego — P. Z. Ways dał „sanacji“ 
należytą odprawę 


Pabjanice, 17. 7. 
dniach „sanacyjny* poseł Wacław Bu- 
dzyński odbył na terenie pow. łaskie- 
go kilka zebrań poselskich, sprawo- 
zdawczych, Wszystkie zebrania orga- 
nizowane przez posła Wacława Bu- 
dzyńskiego wykazały, że przeważają- 
ca część społeczeństwa stoi zdecydo- 
wanie przy Obozie Narodowym. Wszę- 
dzie ludność domagała się rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów, 
ukrócenia panoszących się żywiołów 
żytłowskich, pracy i chleba dla Pola- 
ków. Niektóre zebrania przemieniały 
się nawet na żywiołowe manifestacje 
na cześć Stronnictwa Narodowego. Ja- 
skrawo odbyło się to w Pabjanicach, 
gdzie w dniu 15 b, m. w sali kina „Noa- 
wości* przy ul. Kościuszki 14, odbyło 
się zebranie sprawozdawcze. Więk- 
szość zgromadzonych na sali, byli to 
robotnicy ciekawi wywodów posła z 


W tych , Sejmu 


„sanacyjnego*, kpt. Budzyń- 
skiego. Tymczasem „poseł“ Budzyński 
urządził zebranie, by od nich dowie- 
dzieć się jak ratować „palący się 
dòm“, jak nazwał sytuację obecną 
państwa. Korzystając z tej okazji zgro- 
madzeni, a szczególnie pp. Banat, Mo- 
lenda i Wajs Zygmunt, wszyscy człon- 
kowie Str. Nar, w sposób dobitny 
wskazywali, jaką drogą chce zdążać 
Naród Polski do potęgi i ładu w Pań- 
stwie. Pan Banat poruszył najaktual- 
niejsze sprawy obecnie, kwestję ży- 
dowską w rozstrzygnięciu której rząd 
winien stanąć po stronie robotników i 
chłopów, ukrócić żerowanie żydostwa, 
kapitału międzynarodowego i komuni- 
zmu na nędzy szerokich mas ludności 
polskiej. W sprawie Gdańska p. Banat 
przy entuzjastycznych oklaskach zgro- 
madzonych na sali, powiedział: 
Gdańsk był i nadal być musi jedynie 


E : 4 


Jak już o tem obszernie pisaliśmy, odbył się w ub. niedzielę w 


Sępólnie pig 


y 
zjazd powiatowy Siron. Narodowego, na który zjechaly się wszystkie koła Stron- 


nictwa z powiatu. 


Na zdjęciu tłumy członków Siron, 


Narodowego w chwili 


otwarcia zjazdu. 


portem polskim, a jakiekolwiek zaku- 
sy niemieckie spotkają się z zdecydo- 
wanem odporem społeczeństwa. 

Następnie zabrał głos p. Zygmunt 
Wajs, który zażądał wypowiedzenia 
się kpt. Budzyńskiego, po której stro- 
nie opowiada się, czy za obozem mię- 
dzynarodówek, kapitalistyczno - ko- 
munistyczno - żydowskich, czy za 0- 
bozem Wielkiej Polski. Wskazywał, że 
zaufanie i współpraca społeczeństwa z 
rządem i parlamentem w wysiłkach 
nad podniesieniem stanu gospodarczo- 
kulturalnego szerokich sfer jest mo- 
żliwe jedynie w warunkach zaufania 
do rządu. Rządem zaufania może być 
jedynie Rząd Narodowy. Olbrzymie 
wprost wrażenie uczyniło na zgroma- 
dzonych, nie wyłączając p. Budzyń- 
skiego, zakończenie przemówienia p. 
Wajsa, który powiedział: „Nam panie 
pośle jest bliską nietylko Ojczyzna, 
którą nazywa p. poseł Pabjanicami, 
ale bliższą daleko nam jest ta, która 
się nazywa Polska. My walczymy o 
polepszenie doli mas robotniczych, 
chłopskich i przyszłości dla młodego 
pokolenia. Nie jest nam ciężko dlate- 
go, że dzisiaj szerokie rzesze cierpią 
na brak chleba i upośledzenie kultu- 
ralno - oświatowe, ale gniecie naszą 
pierś zmora dnia jutrzejszego, równie 
ciężka, ciemna jak rzeczywistość dzi- 
siejsza i to „Wy“ bez zaufania Narodu 
„sanacyjni* posłowie, senatorowie 1 
ministrowie nie umieliście, nie umie- 
cie i nie będziecie umieli wyprowa- 
dzić nas na drogę do Wielkiej Polski 
Narodowej, do Polaków, Sszanowanej 
w świecie opartej o zorganizowany 
Naród". Przemówienie p. Wajsa na- 
grodzono hucznemi oklaskami. W od- 
powiedzi p. Budzyński wypowiedział 
się za Obozem Narodowym, wywołując 
tem niezadowolenie wśród zdezorjen- 
towanych komunistów. Na zakończe- 
nie rozdawano większą ilość ulotek, 
wydanych przez Stronnictwa Narodo- 
we, które zebrani rozchwytali w kilku 
minutach. 


= ——— 


Echa zajść w Myślenicach 

Kraków. (Tel. wł.). Z pośród prze- 
bywających w więzieniu wspólników 
Doboszyńskiego 30 wypuszczono juz 
na wolność. W najbliższym czasie ma 
być wypracowany akt oskarżenia, a 
wtedy pewna część aresztowanych bę- 
dzie znowu wypuszczona na wolność. 


Napad na prof. Kota 


Kraków. (Tel. wł). Na plantach 
koło Wawelu dokonano napadu na 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go Sianisława Kota. 

Napastnicy wyrwali mu złoty zega- 
rek z platynowym łańcuszkiem warto- 
ści około 300 zł. Władze aresztowały 3 
sprawców i zegarek został właścicielo- 
wi zwrócony. 


Uciekł do Sowietów? 


Warszawa. (Tel. wł.). W stolicy 
rozeszła się pogłoska o tajemniczem 
zaginięciu wybitnego działacza lewi- 
cowego z Krakowa dr. Bolesława 
Drobnera, jednego z przywódców 
skrajnej lewicy P. P. S. í 

Mówią, że Drobner najprawdopo- 
dobniej zbiegł do Sowietów, był bo- 
wiem widziany w okolicy Podwoło- 
czysk, (w) 


Przytyk a kwestja żydowska 


Wyrównać rachunek historji! 


Kiedy Polska stanie się ojczyzną Polaków 


Przytyk, w lipcu 


Podczas jednej z mych licznych 
przechadzek po Przytyku zetknąłem 
się z bardzo interesującym przedsta- 
wicielem miejscowej inteligencji. Roz- 
mowa toczyła się głównie dookoła 
sprawy rozwiązania kwestji żydow- 
skiej w Polsce. Rozmówca mój poru- 
szył szereg zasadniczych problemów, 
które w całokształcie można potrakto- 
wać jako przytycki projekt rozwiąza- 
nia kwestji żydowskiej. 


GRZYB NA ŻYWEM CIELE NARODU 


Chcąc najlepiej określić rolę, jaką 
Żydzi pełnią w Polsce, trzeba użyć ter- 
minu: pasorzyt. Żerują oni na żywem 
ciele narodu polskiego. Ciągną z niego 
wszelkie żywotne soki i nietylko nic 
wzamian nie dają, ale to, co jest, roz- 
kładają, niszczą doszczętnie. 


Nawet najzdrowszy organizm nie 
może sobie pozwolić na przeciągające 
się w nieskończoność wyniszczanie 
jego zasobów żywotnych. Nie może so- 
bie pozwolić na to i naród polski. 

Pragnąc doprowadzić do normy u- 
kład stosunków gospodarczych i poii- 
tycznych, polskiego życia zbiorowego, 
trzeba się zdobyć na zabieg radykal- 
ny, zasadniczy. Żydów należy z Polski 
usunąć, wysiedlić. 


BAGATELIZOWANIE ZAGADNIENIA 
PRZEZ ŻYDÓW 


Jakiż to wrzask podnieśli Żydzi, 
kiedy ks. prałat Józef Prądzyński spra- 
wę tę jasno i zdecydowanie podniósł 
na łamach „Kuriera Poznańskiego" 
i „Orędownika'*. 

Żydzi w polemice prasowej „deli- 
katnie* omijali zasady i właści- 


wość argumentów ks. prałata Prądzyń- 
skiego, a atakując na Obóz 
Narodowy. Tak było im wygodniej i 
bezpieczniej. 


I dziś, kiedy stawia się otwarcie 
sprawę konieczności usunięcia Żydów 
poza granicę Polski, Żydzi w kontr- 
argumentacji starają się ominąć ostrze 


samego zagadnienia, wołając, że to 
„heca antysemicka". 
W ostateczności, przyciśnięci do 


muru, wskazują na swą nieodzowność 
w Polsce. Żydów z Polski nie można 
usunąć, bo nie można pozbywać się 
konsumentów — wołał w czasie pro- 
cesu przytyckiego mec. Petrusewicz. 


GDY MILJONY POLAKÓW GŁODUJĄ 


Wielokrotnie Żydzi lubią powoły- 
wać się na względy ludzkości, podkre- 
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ślając: co zrobimy z sobą, gdzie się 
mamy podziać? 
_ A czy lituje się Żyd nad polskiemi 
dziećmi mrącemi z głodu? Czy wzru- 
sza się i interesuje losem robotnika 
polskiego, którego wyzyskuje w spo- 
sób, niezgodny z zasadami najprymi- 
tywniejszego pojęcia miłości bliźniego? 
i Czy ktokolwiek pyta się, co się sta- 
nie z polskim chłopem, emigrującym 
z ojczystego kraju? A czy Polak, roz- 
tkliwiający się nad ewentualną dolą 
Żyda, choć na chwilę zastanowił się 
nad nędzą skrajną polskiego ludu? 
Przecież w Polsce — trzeba sobie z te- 
go jasno zdać sprawę — głodują, nie- 
dojadają w pewnych miesiącach roku 
— nie setki, nie tysiące, ale miljony 
Polaków. Niechaj ten Polak „miłosier- 
nego“ serca, którego wzrusza tak los 
Żydów, zajrzy na przednówku do cha- 
ty trzymorgowego chłopa radomskie- 
go. W Opoczyńskiem np., w tym okre- 
sie całe wsie żywią się jagodami leś- 
nemi. 

Niechaj zapozna się z warunkami 
bytowania bezrobotnego, bezdomnego, 
którego życie prześladuje jak dzikie 
zwierzę. Niechaj się przyjrzy ziemistej 
twarzy tego, który nie może znaleźć 
pracy w Polsce. 


ZAJRZYJMY DO REJESTRÓW 
KARNYCH 


A jeśli i te obrazy nie otworzą m 
oczu, nie poruszą jego sumienia, jeśli 
na widok martyrologji polskiego chło- 
pa i robotnika nie odezwie się w nim 
polskie serce, to niech przerzuci karty 
historji, niech przejdzie przez sale są- 
dowe, niech przejrzy rejestr karanych 
za komunizm, oszustwo, lichwiarstwo, 
niech się dowie, kto największy pro- 
cent dezerterów dostarczał w czasie 
wojny bolszewickiej, kto się uchyla od 
wojska, od płacenia podatków przez 
prowadzenie podwójnych ksiąg... 


ZA PRZYTUŁEK — PRZYTYK 


A gdy mimo wszystko serce i su- 
mienie pozostanie głuche, to niech za- 
da sobie pytanie, kto ukamienował na 
ulicach Wilna Stanisława Wacław- 
skiego, syna małorolnego chłopa z 
Małopolski, z czyjej ręki zginął na uli- 
cach Przytyka jednomorgowy chłop 
Stanisław Wieśniak, kto położył kres 
życiu wachmistrza Bujaka w Mińsku 
Mazowieckim. 

Wówczas napewno stanie mu przed 
asoczyma masa żydowskich przybyszów, 
którzy swego czasu, wygnani z całego 
świata, ściagnęli do Polski, w niej 
znaleźli przytułek, zbogacili się, za- 
mienili kij pielgrzymi na wory złota 
i dziś za przytułek odpłacają się Pola- 
kom Przytykiem. 


CO MÓWI HISTORJA? 


Dziś czas na to, aby Żydzi wzięli 
znów do ręki kij pielgrzymi i tak, jak 
z niczem przywędrowali, tak opuścili 
Polskę. 

W jakich to warunkach Żydzi do 
Polski ściągali? 

„ ..Gdy w Polsce panował Włady- 
sław Herman (1080-1102 — przyp. red.), 
wszędzie w Europie prześladowano 
Żydów... 

„żydom nie wolno było nigdzie się 
osiedlać, zewsząd ich wypędzano, a 
nawet zabicia Żyda nie uważano za 
występek karygodny. Ale tnłając się 
z miejsca na miejsce, z kraju do kraja, 
zaszłi Żydzi do Polski." (Podkreślenie 
piszącego). he. 

A więc przybyli Żydzi do Polski ja- 
ko tułacze, których przepędzano ze- 
wsząd. Nigdzie nie dano im schronie- 
nia. Tylko Polska przygarnęła „wy- 
pędków'* z całego świata. 


TRZEBA ŻYDOM POMÓC 


Obecnie, kiedy na polskim zagonie 
nawet Polakom jest za ciasno, gdy dla 
nich brak chleba, tolerowanie obcych 
przybłędów jest niezgodne z intere- 
sem narodu polskiego i nie posiada 
żadnych podstaw. 

Żydzi muszą odejść. Jednak — wie- 
my to dobrze — sami nie odejdą: Trze- 
ba im pomóc. Czy bowiem gdziekol- 
wiek znajdą taką krainę obiecaną, jak 
w Polsce? 

Pomóc należy przez przepis usta- 
wy. Ustawa zakazać musi im przeby= 
wania w Polsce. Jakże namiętnie i dłu- 
go dyskutowano zagadnienie zmiany 
ustroju: czy jednak jakiekolwiek sfor- 
mułowanie ustroju ma sens bez defi- 
nitywnego, gruntownego załatwienia 
kwestji żydowskiej? 


WORY ZŁOTA MUSZĄ ZOSTAĆ 


Jednak Żydzi z Poski nie mogą o- 
dejść z tem, co w niej zdobyli. Przy- 
szli jako tułacze, wypędzani z kraju 
do kraju, w podartem odzieniu. Na 
ziemiach polskich dorobili się olbrzy- 
mich majątków, uchwycili w swe za- 


chłanne ręce życie gospodarcze Polski. 
Czy mają z temi miljonami i miljar- 
dami odchodzić? Czy wyrządziwszy 
tyle krzywd polskiemu narodowi, nie 
mają w jakikolwiekbądź sposób dać 
zadośćuczynienia? Przecież żydowska 
zasada mówi: ząb za ząb — oko za 
oko. Dlaczego więc choć w części nie 
mamy tej zasady wobec samych Ży- 
dów zastosować? 


CZEŚCIOWE WYRÓWNANIE 
RACHUNKU HISTORJI 


Pozostawienie przez Żydów w Pol- 
sce majątków, których dorobili się na 
polskiej krwawicy, będzie miało jedy- 
nie charakter rewindykacji, odzyska- 
nia praw, dóbr, jakich Polacy zostali 
pozbawieni bez udziału swej woli. 

Pozbawienie Żydów  kroci, jakie 
zgromadzili u nas, będzie jedynie 
drobnem zadośćuczynieniem za szko- 
dy, uczynione w ciągu stuleci Polsce. 
A w każdym bądź razie nie mogą ©- 
dejść z Polski żydowscy goście z na- 
pchanemi złotem kieszeniami, ho co to 
za goście, którzy przyszli obdarto, a 
wychodzą strojnie, szumnie, w dia- 
mentach i drogich kruszcach, z ©- 
gromnym dorobkiem. Tak robią tylko 
złodzieje, grabieżcy, a zapewne Żydzi 
z taką opinją Polski opuszczać nie 
chcą. 

Pozostawienie majątku żydowskie- 


go w Polsce, to jedynie i wyłącznie u- 
łamkowe wyrównanie rachunku hi- 


storji. 
DO 10 TYS. ZŁOTYCH 


Pomimo wszystko całego majątku 
Żydom zapewne nie odbierze się. Zo. 
stawić im trzeba majątek poniżej np. 
10 tys. zł. Nic nie posiadającym wróci 
się koszta przejazdu ną nowowybrane 
miejsce. 

Pozostawić będzie można Żydowi 
majątek ponad 10 tys. zł, jeżeli udo- 
wodni dokumentami, pochodzącemi z 
czasów Władysława Hermana, że 
wniósł do Polski dobytek większy. 


NA OBRONE NARODOWĄ 


A na co powinny pójść pieniądze, 
pozostawione przez Żydów w Polsce? 
Przedewszystkiem na obronę narodo- 
wą, na dozbrojenie armji, a następnie 
na szkolnictwo, uruchomienie wielkich 
robót publicznych, pomoc gospodar- 
stwom karłowatym, na kredyty dla 
handlu i rzemiosła. Pieniądze te zatem 
poszłyby na wzmocnienie obronności 
kraju, jego siły gospodarczej i kultu- 
ralnej. 4 


Polska, uwolniona od żydowskiego 
balastu, odetchnie pełną piersią i do- 
piero będzie mogła stać się ojczyzną, 
matką dla Polaków. 

J. WYGANOWSKI 


61.116 zł na samolot „Chrobry“ 


Do dziś, 17 bm., złożono na samolot „Chrobry“ 61.116 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 


Marja Rutkowska, Częstochowa 3— 

Kółko Rolnicze, Pakość, w myśl u- 
chwały na zebraniu 10,— 

Zebrane w ageńturze naszych Wy- 
dawnictw u p. Czesława Pawlie- 
kiego w Borku 8— 

Koło Stronnictwa Narodowego w 
Skarboszewie dziękując wspania- 
łomyślnym ofiarodawcom, prze 
syła dobrowolną składkę, zebra- 
ną na uroczystem zebraniu z 0- 
kazji poświęcenia vroporca 

Mgr. farm. Marjan Jarecki, Sza- 
motuły — 

Starkowska, Buk 

Urzędnicy Nadleśnictwa | Tartaku 
Ordynacji Czernieje: skiej 

Zebrane w agenturze naszych wy- 
dawnictw u p. P, Ruszczyńskiej 
we Wronkach 

Zebrane w agenturze naszych wy-, 
dawnictv u p. Leona Łukasie- 
wicza w Trzemesznie 

Z okazji otwarcia kawiarni przy 
ul. Strzeleckiej 3, właścicielka 
Pelagja Magierowa, z ebrano 

Polskie Towarzystwo Księgarni 
Kolejowych „Ruch“ Sp. Akc. od- 

dział w Poznaniu 


20,= 
Leszek Łopiński - 


2— 

Firma Tow „Alfa-Laval“, Poznań 100— 
Zebrane przez pracowników firmy 
Tow. „Alfa-Laval“, sp. z 0. 0. 

w Poznaniu 50,= 

Józef Tołkacz, Poznań 


Józef Kaczmarski, Górna Wilda 41 3— 
Adam i Józef Jeske, szkółki drzew, 
Jelonek, p. Złotniki 15— 
Stanisław Narożyński, Oborniki 10,= 
J W. Poznań 10— 
Cech Piekarzy w Śmiglu 10— 


Zebrane w agenturze naszych wy- 
dawniotw przez p. Konrada Wle- 
klińskiego w Krobi 81,40 

Składki zebrane w naszej agentu- 
rze w Łodzi i nadesłane z Prze- 
mylą 

W. Z. 5— 

Cech Kowalski w Poznaniu 

Ks. Józef Jasiński z parafji św, Ła- 
zarza 

Prezes Kurkowego Bractwa Strze- 
lęckiego w Kępnie nadsyła ze- 
brane wśród członków 

Towarzystwc Powstańców į Wo'a- 
ków im, Jana Kilińskiego w 
Krzywiniu dochód z ostrego strze- 
lania do tarczy w dniu 12 lipca 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie, O- 
strzeszów, zebrane od członków 
na przyjęciu królewskiem 

Komisja mistrzowska dla zawodu 
ślusarskiego w Lesznie złożyła 
za pośrednictwem Ilustrowanego 
Kurjera Zachodniego od nowo- 
mianowanych mistrzów 

Agentura naszych wydawniciw w 
Opalenicy, p. Bolesław Zbikow- 
ski od członków Związku Inwa- 
lidów, koło Opalenica 


Na ostatniem posiedzeniu Polskiego Ko- 
mitetu Olimpijskiego załatwiono cały sze- 
reg spraw związanych z końcowemi przy- 
gotowaniami do wyjazdu na Olimpjadę. 
Odnośnie składów poszczególnych drużyn; 
zatwierdzono składy w gimnastyce, szer- 
mierce, jeździectwie i żeglarstwie. 

W lekkiej atletyce skład jest również 
gotowy, jedynie sprawa sztafety 44400 m 
nie rozstrzygnięta. 

Co do wioślarstwa również skład usta- 
lono, jedynie sprawa czwórki ze sternikiem 
pozostała niezałatwiona. 

W zapasach oczekiwane są wyniki ©- 
statnich eliminacyj w Katowicach, w ko- 
larstwie pojedzie 5 szosowców zależnie od 
wyników eliminacji 19 bm. w Bydgoszczy, 
w pływaniu (sztafeta 4x200 m) sprawa zo- 
stanie zdecydowana po eliminacji 18 b, m, 
w Ciechocinku, w piłce nożnej pojedzie 18 
graczy (2 bramkarzy, 8 obrońców, 5 po- 
mocników, 8 napastników), a skład ustalo- 
ny zostanie po meczach z Phoebusem. 

Co do boksu, to postanowiono nie obsa- 
dzać wagi półciężkiej (brany był pod uwa- 
gę Szymura), natomiast zalecono dodatko- 
we eliminacje w wadze muszej (Rotholc — 
Sobkowiak) i w wadze lekkiej (Kajnar — 
Woźniakiewicz). A 

W kajakach postanowiono obesłać tylko 
dwójkę szwedzką sztywną na 10 km. w 


Ostatnie przygotowania P. K 0.! 


skłądzie Bazuniuk — Kozłowski, rezerwa 
Falkowski, W strzelaniu zrezygnowano z 
wysłania zawodników do pistoletu tarczo- 
wego, a postanowiono  obesłać karabin 
(Karaś, Wrzosek i Pachla) oraz pistolet do 
A * (Piątkowski, Bursa, Suchorzew- 
ski). 


Na temże posiedzeniu postanowiono 
skreślić z listy olimpijczyków Wilimow- 
skiega (piłka nożna). Skreśleni będą także 
kolarze Napierała i Michalak, 
~ Odnośnie kwater w wiosce olimpijskiej 
postanowiono, że z wyjątkiem pań, żegla- 
rzy, kajakowców i wioślarzy wszyscy po- 
mieszczą się w wiosce. Postanowiono jedy- 
nię zarezerwować jeszcze 15 kwater w po- 
bliżu wioski dla personelu technicznego. 

Omówiono szczegółowo zakres pracy po- 
szczególnych referatów kierownictwa eka- 
pedycji olirapijskiej. 

Wyjazd do Berlina będzie wspólny i na- 
stąpi w dniu 29 bm. (środa) rano. 

Przyjazd do Berlina tegoż dnia wieczo- 
rem, przyczem na dworcu w Berlinie dru- 
żyna polska powitana będzie przez komitet 
organizacyjny Igrzysk Olimpijskich, 

Ną najbliższem posiedzeniu Komitetu 
które odbędzie się w obecności kierowni- 
ków drużyn olimpijskich, omówione zosta- 
ną końcowe szczegóły. 


a 0 


Przed olimpjadą 


Na statku „Manhattan”* wiozącym re- 
prezentację amerykańską zaszedł pierwszy 
wypadek. Olimpijczyk Mallwood (400 m) 
zapadł na ślepą kiszkz, przyczem okazało 


się, że chorował on już przed wyjazdem. 
Chcac wyjechać do Europy zataił chorobę. 
Lekarz okrętowy przypuszcza, że Mallwood 
będzie po przybyciu do Niemiec zdrów. W 
przeciwnym wypadku wysłany zostanie 
dodatkowo rezerwowy A. Fick. Wszyscy in- 


ni zawodnicy trenują na pokładzie, sali, 
czy basenie pływackim. Jedynie oszczep- 
nicy, dyskobole i tyczkarze pozbawieni są 
z braku miejsca treningu. 

Reprezentacja brazylijska w składzie 
41 osób, przybyła w czwartek na statku 
„ártigas“ do Hamburga. j 


Różne 


Polsey żeglarze na olimpiadzie. W wyniku 
przeprowadavnych eliminacyj przedolimpijskich, 
na obozie treningowym w Pucku, PZZ zdecydo- 
wał wysłać na regaty olimpijskie następujące 
załogi: y 

W klasie © — Jensz (YKP) i Dzięcioł (Ofic. 
Yacht-Klub), W klasie 6R — Olszewski, Sie- 
Ej Łagowski, Gami EER oraz bracia 

alewscy z Yachi-Klubu Polski, A . 

Kierownikiem ekspedycji żeglarskiej będzie 
p. Ziółkowski, Olimnpijscy żezlarze nasi wyjadą 
bezpośrednio z Gdyni w dn, 18 bm. do Kilonii, 
gdzie odbywać się będzie olimpijski turniej że- 
glarski, (PAT) 


żeglarstwo 

Do Gdyni przybyło w środę 8 jachtów mos 
torowych. uczestniczących w dorocznym raidzie 
Wisłą ż Warszawy da morza urządzonym przez 
Oficerski Yachtklub w Warszawie. Raid roze 
począł się w sobote 11 bm. Wzięło w nim u- 
dział 11 jachtów motorowych: 8 z Of'cerskiego 
Yachtkluba — Warszawa i trzy z AZS War- 
sznwa. 3 jachty pozostały po drodze. Jedem 
rozbił się pod Płockiem, a 2 wskutek defektu 
silników pozostały w Grndziaądzu i w Tczewie. 
Raid do morza składa] sie 2 pięciu etapów: 
Warszawa — Płock Płock — Toruń, Toruń 
Grudziądz, Grudządz — Tczew ii Tczew — Gdy- 
nia. (Pat) 


36-ta Loteria Państwowa 


(Nieurzędowa i bez gwarancji). 

W pierwszym dniu e'azgnienia 2-ej klasy 
główniejsze wygran epadły na numery naste- 
pujące: 

10.000 zł na nr. 11920. 

Po 5.000 zł na nr.: 78944 80125, 

Po 2.000 zł na nr.: 0602 17838 132596. 184193. 

Po 1.000 zł na nr.: 41683 83673 179004. 

Po 500 zł na nr: 50554 51675 66022 109086 
117419 129130 148747 157514 172179. 

Po 400 zł na nr.: 6066 60128 93084 104195 
155001 189175, 

Po 250 zł na nr.: 2094 7770 15147 17813 21519 
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58800 519 800 59007 451 578 808 60002 81 395 818 
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438 721 35 41 106055 176 403 107529 818 108488 582 
684 870 109192 425 913 74 110146 58 55T 112805 
113001 925. 

114185 441 807 115269 538 116098 275 602 117369 
474 120005 688 121799 866 122549 129321 342 402 
557 671 974 124752 125005 738 126215 524 857 127328 
728 959 81 129472 606 734 40 130432 132225 133110 
218 589 134805 724 185519 687 789 187436 188308 
905 142808 143102 144202 638 145751 894 147431 501 
148450 626 95 149710 962 150286 88 151490, 

152056 112 58 501 153622 154279 829 860 155112 
430 809 906 156472 909 157526 904 158276 616 
159026 101783 1062655 725 168575 754 164172 165463 
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862 182131 766 183061 158 583 184193 323 680 978 
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Po 50 zł na nr.: 
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Adam Dzikiszał 


Stacha z Wachem 


rozmówki naiwne 


Stach: — Słyszałeś Wachu? Wala- 
siewiczówna przypłynęła transatlanty- 
kiem i jest w doskonałej formie. 

Wach: — Wygrała kobietka. 

Stach: — Jak to rozumiesz? 

Wach: — Koubkowa już nie wypły- 
nie po swej doskonałej transformie. 

Stach: — Pamiętam ten emocjonu- 
jący bieg w Poznaniu, po którym Cze- 
szka, zwyciężona, zalała się łzami. 

Wach: — To nie było po męsku. A 
dokąd Walasiewiczówna jadzie? 

Stach: — Mówi się jedzie, a nie 
jadzie; powinieneś raz odzwyczaić 
się tych poznańskich wyrażeń. Waloś- 
ka przyjeżdża, aby zwyciężać w ber- 
lińskiej olimpjadzie. 

Wach: — Ale kiedy jesteśmy przy 
sporcie, powiedz mi, jaki ośrodek miał 
w obecnym sezonie największy roz- 
głos? y 


Stach: — Sa kół w Gdyni. 

Wach: — W Bolszewji znoszą jako- 
by ustawowo wolną miłość. | 
Stach: — Nic dziwnego; owoc, nie- 

zakazany nikogo nie nęcił. 
Wach: — Będą też wspierać finan- 


sowo liczne rodziny. 

Stach: — Nowe źródło dochodu dla 
Żydów. 

Wach: — Czemu właśnie dla Ży- 
dów? 4 $ 


Numer 166 


Stach: — Bo oni jedni posiadają w 
Rosji liczne rodziny. 

Wach: — A inni? 

Stach: — Innych obowiązuje nakaz 
komunistyczny: wszystko dla pań- 
stwa, nic dla dzieci. 

Wach: — A Żydów zasada ta nie 
obowiązuje? 

Stach: — Żydzi mają swoją dewizę: 
wszystko, co w państwie dla nas i dla 
dzieci naszych. 

Wach: — To niby nasza piąta bry- 
gada. 

Stach; — Czy to ma być przytyk? 


Wach: — Nie, ta Twardowski. 
Stach: — Czarnoksiężnik ? 
Wach: — Starosta. 

Stach: — Alchemik? 

Wach: — Z tytułem doktora 
Stach: — Awanturnik? 
Wach: — Ideowiec. 

Stach: — Jak Parylewiczowa. 
Wach: — Jak tysiące innych. 
Stach: — To się nazywa... 


Wach: — Elita. 
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Strona 5 


Stach: — Z prawem wyboru do se- 
natu. 

Wach: — A Kiliński?.. Sierakow- 
ski? 


Stach: — A Głowacki?.. Pyrz? 
Wach: — I tysiące, tysiące innych 
— gdyby żyli... 


Stach: — Byliby bez prawa. 
Wach: — Czyli poza prawem. 
Stach: — Dlaczego właściwie po- 


szedł ambasador Chłapawski? 
Wach: — Sezon na nowalijki. Sta- 
ra konserwa uprzykrzyła się. 


Stach: — A więc nadszedł czas... 

Wach: — Na „Czas“, płacić po- 
datki. 

Stach: — Prawi sanatorzy są 0- 


gromnie rozżaleni na kierowników 
„Czasu“, iż ći nie prowadzili wydaw- 
nictwa wzorowo. 


Wach: — Według jakiego wzoru? 
Stach: — Według wzoru „Dnia Po- 
morskiego". 


Wach: — Podobno za Chłapowskim 
i Mühħlstein opuścił ambasadę. 


a 


Stach: — Nowy ambasador nie chce 
zawieszać sobie u szyi młyńskiego ka- 
mienia. . 

Wach: — Nie pochodzi widocznie z 
błękitnej odmiany, kiedy rezygnuje z 
tak drogocennego kamyka. Toż każdy 
porządny magnat ma swego „chłopa. 
którego doi i swego Żyda, który doi 
ich obojga. i « 

Stach: — Tegoroczna. olimpjada nie 
przyniesie w dziedzinie pływania ni" 
osobliwego. Najlepsi pływacy nie biorą 
w niej udziału. 

Wach: — Amerykanie? 

Stach: — Żydzi. 

Wach: Oni wypływają ra 
wierzch tylko na wzburzonych falach. 

Stach: — Dlatego właśnie nie mają 
po co jechać do Berlina. 

Wach: — To w Niemczech zupełny 
spokój ? i 

Stach: — Pokój olimpijski. j 

Wach: — Żydzi teraz pływają na 
talach oburzenia. 

Stach: — Oburzenia na Hitlera? 


Z procesu o krwawe zajścia w Toruniu 


Cay przygotowano marsz NA WOjeWÓLZIWOA 


B. starosta toruński, p. Ludomir Skórewicz, o przyczynach i skutkach krwawych zajść 


Toruń, 17. 7. 
krwawe zajścia toruńskie zeznawał 
wczaraj, jako pierwszy świadek oskar- 
żenia, b. starosta grodzki w Toruniu, 
p. Ludomir Skórewicz, który 
przedstawił tło i okoliczności oraz 
szczegóły zajść w dniu 8 czerwca b. r. 

Zdaniem świadka, intensywna pro- 
paganda i działalność miejscowej ko- 
mórki polskiej partji komunistycznej 
wykorzystała powstałe wśród elemen- 
tów robotniczych nastroje determina- 
cji i zwątpienia. Wiec w dniu 8 czerw- 
ca zgłoszony był w starostwie zgodnie 
z przepisem ustawy na trzy dni na- 
przód i nie spotkał się ze sprzeciwen!: 
starostwa, gdyż lepiej było, aby 
wszystkie żale bezrobotnych” znalazły 
ujście na legalnem zebraniu, aniżeli 
w formie konspiracyjnych knowań, 
czy nawet groźnych demonstracyj. 

W przeddzień krwawych zajść roz- 
powszechniano wśród bezrobotnych 
odezwy komunistyczne, wzywające do 
masowego udziału w demonstracjach 
ulicznych. To też dla organów bezpie- 
czeństwa nie było najmniejszej wąt- 
pliwości, że nastroje niezadowolenia 
rnusiały się uzewnętrznić w formie 
demonstracji. 

Przewodniczący: — Czy poprzednie 
demonstracje w Cehłmnie mogły wpły- 
naé na stan nastrojów toruńskich bez- 
robctnych? 

Swiadek: — Niewatpliwie. Kontakt 


W procesie o, 


między  bezrobotnymi z Chełmna, 
Chełmży i Torunia został stwierdzony. 

Utrzymywali go poszczególni dzia- 
łacze, a ponadto w zajściach z 8 czerw- 
ca brali udział mieszkańcy Chełmna 
i Chełmży. W związku z tem skoncen- 
trowano w dniu zajść okoliczne siły 
policyjne w Chełmży, aby zapobiec e- 
wentualnemu pochodowi na Toruń, 
gdyż mówiono, że bezrobotni tamtejsi 
zamierzają urządzić marsz na woje- 
wództwo. 

Dalsze zeznania świadka pokrywa- 
ją się z treścią aktu oskarżenia. 

Po zeznaniach starosty Skórewicza 
następuje gwałtowny szturm pytań, z 
jakiemi zwraca się do niego adw. Ben- 
kiel. Niektóre z tych pytań przewod- 
niczący uchyla. 

Obrońca: — Czy świadek intereso- 
wał się wysokością płac bezrohotnych, 
zatrudnionych przy pracach doraż- 
nych? 

Swiadek: Interesowałem się, 
jednak dokładnie płac tych określić 
nie mogę, gdyż sprawy te załatwiał 
zarząd miejski. 

Obr.: — A czy zarobki te zadowa- 
laty bezrobotnych? ; 

Śwd.: — Nie, nie zadowalały. 

Obr.: — Czy miało to wpływ 
stan bezpieczeństwa w mieście? 

Swd.: — Bezwzględnie. 

Obr.; — Skoro więc ze względu na 
bezpieczeństwo sprawa ta była ważna, 


na 


Kolonizacja żydowska w Abisynji 


Żyd: Uj! one jeszcze gorsze od te paskidne Arabe! 


Liczba ofiar w Paiestynie 

Jerozolima. (PAT,) Ogłoszo- 
no oficjalną listę ofiar zaburzeń w Pa- 
lestynię od 19 kwietnia do 15 lipca. 
Zabitych w tym okresie zostalo 56 mu- 
zułmanów, 4 chrześcijan i 38 Żydów 
z pośród ludności cywilnej, a pozatem 
jeden policjant angielski, dwu poli- 
cjantów muzułmamów i czterech żoł- 


i nierzy 


Warszawa. (PAT.) Liczba bez- 
robotnych, według danych biur po- 
średnictwa pracy, wynosiła w całym 
kraju w dn, 15 bm. 306.220 osób. 

Bezrobocie zmniejszyło się w okre- 
sie od 1 do 15 lipcą rb. o 15.159 osób. 

W porównaniu z tym saraym okre- 
sem roku ub., bezrobęcie 
się o 41.5352 osoby. =" 


| 
Urzędowy stan bezrohocia 


zmniejszyło 


to czy świadek badał, czy to niezado- 
wolenie bezrobotnych było uzasad- 
nione? 

Śwd.: — Pojęcie  niezadowołenia 
jest subjektywne, więc odpowiedzi 
konkretnej dać nie mogę. 

Obr.: — A czy świadek meldował 
swoim władzom przełożonym, że w To- 
runiu bezrobotni są niezadowoleni z 
płac, których wysokości pan, jako sta- 
rosta, nie znał? : 

Przewodn.: — Uchylam to pytanie. 

Obrońca: — Czy świadek wygłaszał 
odczyty o stanie bezrobocia w Toru- 
niu? 

Przew: — I to pytanie uchylam 
jako nie związane ze sprawą. 

Obr.: — Świadek mówił o działał- 
ności komunistycznej. Czy ta komórka 
komunistyczna została zlikwidowana? 

Przew.: — Pytanie to uchylam, bo 
nie należy do sprawy. i 

Obr.: — Czy jacyś komuniści zosta- 
li ujawnieni w kierunku akcji podczas 
zajść? 

Przew.: — I to pytanie uchylam. 

Obr.: — Na jakiej podstawie świa- 
dek twierdził, że u źródeł tych mani- 
festacyj była agitacja wywrotowa? 

Przew.: — To pytanie także uchy- 
lam. 

Obrońca odwołuje się wobec tego 
do decyzji kompletu sadowego, wywo- 
dzącćc, że niezmiernie istotne dla spra- 
wy jest ustalenie, czy demonstracje 
były wybuchem rozpaczy bezrobot- 
nych, czy też wynikiem akcji wywro- 
towej i prosi o dopuszczenie powyż- 
szych pytań. 

Prokurator Walecki sprzeciwia się 
temu wnioskowi i stwierdza stanow- 
czo, że komunistyczna akcja wywroto- 
wa ze sprawą zajść w dniu 8 czerwcń 
b. r. absolutnie i z niczem się nie 
wiąże. 

Sąd po naradzie postanowił odwo- 
łania obrońcy nie uwzględnić. 

Następnie zeznawał b. referent bez- 
pieczeństwa w starostwie toruńskiem 
p. Franciszek Chorzempa, który dele- 
gowany był przez starostwo na wiec 
w „Sokolni*. 

Zdaniem świadka, niezwykle go- 
rączkowy i burzliwy nastrój na sali 
wzmógł się po ostrych i bojowych 
przemówieniach oskarżonych Szyb- 
kowskiego, Lenca i Salińskiego. (Tega 
ostatniego dotąd poszukuje policja). 
Świadek wobec burzliwości zebrania 
uprzedził telefonicznie już na dwie 
godziny starostę Skórewicza przed e- 
wentualnością jakiejś demonstracji. 

Zeznawali następnie urzędnicy po- 
licji śledczej Bronisław Szczygielski 
i Franciszek Wrzesiński, którzy przed- 
stawili panujące nastroje na zebraniu 
i potwierdzili zarzuty aktu oskarżenia. 

Jako ostatni stanął przed sądem 
bezrobotny górnik Jan Buller, który 
zasłania się niepamiecią i faktem, że 
nikogo z oskarżonych nie rozpoznaje. 
Odmówił on złożenia przysięgi, twier- 
dząc, „że nie należy do zadnego związ- 
ku religijnego". Na tem skończyła się 
rozprawa o godz. 20. 

„ W dniu dzisiejszym sąd przestuchu- 
je wezwanych w charakterze świad- 
ków funkcjonarjuszy policji mundu- 
rowej i tajnych. Ogółem wezwano na 
rozprawę 37 świadków oskarżenia i 10 
świadków, zgloszonych przez obrone 


az 


W krzywem zwierciadelku 


Płytkie metody 


" Dni ostatnie przyniosły nam zno- 
wu komunikaty w rodzaju poniższych: 


„Zarządzeniem wojewody poznańskie: 
go z dnia 4 lipca rozwiązany został za: 
rząd cechu mistrzów piekarskich w Po- 
znaniu. Komisarycznym prezesem mia- 
nowano urzędnika Izby sg yet 

„Zarządzeniem wojewody krakowskie: 
go rozwiązany został zarząd cechu mi- 
strzów fryzjerskich — chrześcijan, Ko: 
misarzarni mianowani zostali fryzjerzy." 

„Wojewoda śląski mianował naczel 
nika wydziału rolniczego urzędu woje- 
wódzkiego, Bol. Młodzianowskiego, Ko- 
misarzem rządowym śląskiej Izby rol- 
niczej.” 

„Komisarz rządu m, Warszawy roz- 
wiązał zarząd związku właścicieli real- 
ności .Rzplitej Polskiej i mianował ko- 
misarza.'* 


Każdy, przeglądający dzienniki, znaj- 
dzie takich notatek dużo. Niema woje- 
wództwa, aby nie potrzeba było rozwią- 
zywać zarządów stowarzyszeń i oddawać 
ich w ręce — komisarzy rządowych. 

„Sanacyjne* władze tak zasmakowały 
w owych komisarycznych prezesach, że 
zastosowały tę samą metodę również w 
„Ssanacyjnej* Kwoce w Warszawie, w 
Okręgowym Związku Legjonistów we 
Lwowie, a trochę dawniej nawet w BB 
w Łodzi. 

Być może, że komisarze w organiza- 
cjach „sanacyjnych* byli potrzebni. Ale 
o mianowaniu komisarzy w innych in- 
stytucjach opinja publiczna ma sąd bar- 
dzo krytyczny i odmienny od rządu, 

Nie zamierzamy bronić wszystkich 
rozwiązanych zarządów stowarzyszeń — 
być może, iż w kłóremś z nich były ja 
kieś nieporządki. Ale o wielu wiemy 
konkretnie, iż rozwiązanie zarządów 
miało cele wyraźnie „sanacyjno* - poli 
tyczne. Tak było n. p. z Tow. Piotra 
Skargi w Warszawie, tak było z Resursą 
Obywatelską w Warszawie, ze Związkiem 
rzemieślników chrześcijan i t. p. 

„Sanacyjnym'" dygnitarzom zdaje się, 
że rozwiązanie stowarzyszenia lub oša- 
dzenie jako prezesa komlsarzą rządowe- 
go uniemożliwi komukolwiek działalność 
społeczną. Jakże mylne tł płytkie jest ta- 
kie zapatrywaniel 


Kto kieruje handlem 
zagranicznym Polski 


Warszawa. (Tel. wł.) Dyrekto- 
rem rady handlu zagranicznego, która 
w rzeczywistości ma mieć olbrzymi 
wpływ na rozdział kontyngentów przy- 
wozowych i na całokształt polityki 
handlowej, będzie mianowany dotych- 
czasowy kierownik wydziału handlu 
zagranicznego związku izb przemysło- 
Pi penie p. Henryk Tauben- 
eld. 

Należy zaznaczyć, że obecnie na 
handel zagraniczny wywiera również 
poważny wpływ komisja dewizowa, w 
której faktycznie prym wiodą pano- 
wie: Mantel i Bielobradek. W rękach 
wyżej wymienionych trzech osób spo- 
czywać będzie wykonanie wszelkich 
planów w polityce handlu zagranicz- 
nego. 


PESUWYYNYOE 


W Watykanie na przygotowawczem posie- 
dzeniu św. Kongregacji Obrzędów, rozpatry- 
wano cuda przedstawione w sprawie kamoniża- 
cji blog, Andrzeja Boboli, 

x 

Donoszą z Kowna o ponownych wyrokach 
na uczestników rozruchów chłopskich w polhi» 
dniowej Litwie. Wyrok’ te są bardzo surowe 
wynoszą bowiem od 8 do 15 tat więzienia, 

* 

Jak eię dowiaduje Austriacki Instytat Eke- 
portowy, omawiał dr, Schacht podczas swego 
pobytu w etolicach państw bałkańskich kwestję 
założenia filji Banku Rzeszy, Glówna filja mia» 
laby sie znajdować w Bukareszcie, pozostale 
w Atenach, Sofji i w Bialogrodtzie, 


* 


W ostatnich dniach dokonano w esałych Wio- 
ezech licznych aresztowań osób podejrzanych o 
akcję antyfaszystowską W Medjolanie areszto- 
wano 60 osób, w Rzymie 10, wśród nich dwóch 
wyższych oficarów, w Livorno zań blisko 100 
o66b, * 


Delegat Nowej Zelandji wystówował do ee 
kretarjatu generalnego Ligi pisemo, w którem 
zawiadamia z polecenia swego rządu, że Nowa 
Zelandja postawi swą kandydaturę do Rady na 
jedno z riejsc, które sie zwolni podozaa maj- 
bliższej sesji Zgromadzenia Ligi. 


x 


W Aleksandrji, dzięki earzędseniom, wyda 
nym przez władze eanitarne, zostało całkowicie 
usunięte niebezpieczefńistwo cholery, jaka mogla 
wybuchnąć z powodu rówbicia praes pijanego 
marynarza szklanych naczyń sawiarzjączch kui- 
turę bakteryj cholerycench, , i 


——— 


Strona 6 — 


Raz na lewo, 


ORĘDÓWNIK, niedziela, dnia 19 lipca 1936 — 
z e 


Numer 168 


raz na prawo 


Statystyka żydowskiej „Republiki“ 


Łódź, 17. 7. — Żydowska „Repu- 
blika" przypomina wyniki kolejnych 
wyborów do łódzkiego samorządu: 

„Przyjąwszy za pierwsze wybory 
samorządowe wybory do rady muni- 
cypalnej w roku 1861 i jako drugie 
wybory za okupantów niemieckich w 
r. 1816 — to trzecie wybory kolejne do 
łódzkiego ciała samorządowego odby- 
ły się już w wolnej Ojczyźnie w lutym 
1919 roku, Do rađy weszli wtedy w 
przytłaczającej większości przedstawi- 
ciele partyj robotniczych. 

P. P. 8. — 25 


N. P. R. — 16 

Ch. D. — 2. 

Inne partje otrzymały mandaty: 

Grupa „Narodowa* — 

Żydzi sjoniści — 4 

Żydzi - Aguda — 3 

Niemcy - rob. — 6. 

” Wybory w roku 1923, czwarte zko- 
lei dały zwycięstwo grupom „narodo- 
wym“ i Ch. D.; otrzymała ona mand. 


24. N. Z. R. wyszedł także zwycięsko 
ze swemi 20 mandatami. Żydzi otrzy- 
mali wtedy 11 mandatów, Niemcy 1, 
PPS. 9, socjaliści niemieccy 5 i socjali- 
ści żydowscy 4. 

W wyborach piątych kolejnych w 
roku 1927 zwycięstwo odniosły partje 
socjalistyczne, zdobywając mandatów; 
PPS. 27, socjaliści niemieccy 5 i socja- 
liści żydowscy 7. 

Grupa „narodowa* i Ch. D., miały 
mandatów 13. 

Szóste wybory odbyły się w roku 
1934 i dały zwycięstwo Stronnictwu 
Narodowemu przy 7 mandatach PPS, 
10 Bloku Prorządowego i 15 manda- 
tach żydowskich oraz 1 niemieckim. 

Siódme wybory odbędą się we wrze- 
śniu r. b.* 

Czyli, że niby teraz znowu była ko- 
lej na zwycięstwo Żydów i socjalistów, 
co? Skórę się sprzedaje, choć niedź- 
wiedź chodzi jeszcze po lesie... 


Krwawy napad żydowski 


Krewny adw. dr. Pozowskiego 


został ciężko ranny — Napad 


był prawdopodobnie aktem zemsty żydowskiej 


Kraków, 17. 7. — Dobczyce, w 
głośnym dziś powiecie myślenickim, 
były widownią niezwykle tajemnicze- 
go napadu. 

Kiedy obywatel dobczycki, St. Po- 
zowski, wracając do domu o godz. 10 
mni 30 wieczorem, przechodził koło 
bóźnicy, z za węgła wypadł jakiś osob- 
nik i kilkoma uderzeniami z tyłu, ło- 
mem w głowę, ogłuszył Pozowskie- 
go. Gdy Pozowski upadł na ziemię, 
napastnik zaczął go dusić tak, że ofia- 
ra napaści dostała krwotoku. Na krzyk 
mordowanego nadbieli mieszkańcy po- 
bliskich domów, którzy widzieli zaj- 
ście. Jeden z nich, Michałowski, roz- 
poznał w napastniku Salomona Haen- 
glera, kupca z Dobczyc. Kiedy Micha- 
łowski rzucił się za uciekającym w po- 
goń, Haengler zamierzył się na ściga- 
jącego go, a potem zdołał uciec. 

Zajście zostało spisane w protoku- 


le, lecz dotychczas Haenglera nie are- 
sztowano. Pozowskiego odprowadzo- 
no do domu, gdzie przebywa pod opie- 
ką lekarzy. Stan jego jest niebezpiecz- 
ny. Jest to znany obywatel w Dobczy- 
cach, cieszący się ogólnym szacunkiem, 
narodowiec i wieloletni działacz spo- 
łeczny. 

Jest rzeczą bardzo charakterystycz- 
ną, która może wyświetlić przyczyńę 
napadu, że St Pozowski jest bliskim 
krewnym adw. dr. Adama Pozowskie- 
go z Krakowa, który był obrońcą chło- 
pów w procesie o zajścia w Przytyku 
w Radomiu. 

Mieszkańcy Dobczyce głośno mówią, 
że napad ten jest w związku z proce- 
sem przytyckim, albowiem żadnych in- 
nych powodów do napadu nie było. 
Pozowski zupełnie nie znał Salomona 
Haenglera. 


Zakończenie strajku okupacyjnego 


Robotnicy przeprowadzili swoje postulaty 


Zawiercie, 16. 7. — W dniu 
15 bm., w późnych godzinach wieczor- 
nych, nastąpiła likwidacja strajku o- 
kupacyjnego w fabryce szkła w Zawier- 
ciu, który trwał od 26 ub, miesiąca. Na 
polecenie min, opieki społ. odbyły się 
w inspektoracie pracy, przy udziale in- 
spektora 22 obwodu, p. Kulickowskie- 
go, trzy konferencje, które dały pozy- 
tywny wynik, gdyż dyrekcja zgodziła 
się na cofnięcie całkowitej obniżki. Je- 
dynie zastosowana została 5-proc. ob- 
niżka zarobków robotniczych, która 
wejdzie dopiero w życie z dniem 1-go 
grudnia r. b, Będzie to obniżka w for- 
mie zwrotnej pożyczki od robotników 
i ma na celu zrównoważenie deficyto- 
wego budżetu fabryki. Należy zazna- 


czyć, że robotnicy pierwotnie zgodzili 
się na 10-proc. obniżkę w formie po- 
życzki, ale dyrekcja sprzeciwiła się te- 
mu kategorycznie, chcąc zastosować 
obniżkę bezzwrotną. Wskutek tego 
strajk był przez robotników kontynuo- 
wany. 

Ne zebraniu, na placu Fabrycznym, 
p. Władysław Skrobak zdał relację 
z przebiegu konferencji, oraz odczytał 
umowę zbiorową, zawierającą 13 punk- 
tów. Następnie wszyscy robotnicy, 0- 
kupujący fabrykę, uformowali pochód, 
który w spokoju udał się do domu. W 
myśl umowy pierwszy turnus przystę- 
puje do pracy 27 bm., drugi zaś dnia 
3 sierpnia br. (zk) 


Dwaj Zydzi skreśleni 
z listy adwokatów 


Lwów, 17. 7. — Naczelne władze 
palestry podały do wiadomości mini- 
sterstwa sprawiedliwości o skreśleniu 
z listy uprawnionych do wykonywa- 
nia praktyki adwokackiej dwóch ad- 
wokatów z Małopolski wschodniej. Na 
mocy wyroku senatu dyscyplinarnego 
przy Sądzie Najwyższym pozbawieni 
zostali prawa praktyki za popełnione 
malwersacje adwokaci: dr. Baruch 
Frajer i dr. Izaak-Salomon Rosenblatt- 
Gutt z Przemyśla. 


Przesatłne alarmy o epidem]i 
duru brzusznego 


Wolsztyn. (PAT). W prasie co- 
dziennej ukazały się alarmujące no- 
tatki, jakoby w powiecie nowotymskim 
wybuchła epidemja duru brzusznego 
i jakoby już epidemja pociągnęła za 
sobą 4 wypadki śmiertelne. 

Otrzymujemy wyjaśnienia od mia- 
rodajnych czynników  urzędowycii, 
które przeprowadziły na miejscu bada- 
nia, że zachorowanie na dur brzuszny 
stwierdzono tylko w dwóch wypad- 


kach i to przed 6 tygodniami. W obu 
wypadkach chorych izolowano w szpł- 
talu i zastosowano wszelkie środki za- 
pobiegawcze. Jeden z chorych zmarł 
w szpitalu. i 

Od 6 tygodni nie było ani jednego 
wypadku duru brzusznego. Jedynie 
przed paru dniami stwierdzono jeden 
wypadek „duru rzekomego”, przyczem 
chorego natychmiast izolowano w 
szpitalu. 

Stan faktyczny, stwierdzony przez 
czynniki urzędowe, wyklucza wszelkie 
obawy, by pogłoski ò szerzącej się epi- 
demiji były choćby w części prawdziwe 
i uzasadnione. 


Polski charge d'affaires 
w Meksyku 


Warszawa. (Tel, wł.) Były kon- 
sul polski w Nowym Jorku, p. Mieczy- 
sław Marchlewski, został mianowany 
charge d'affaires Polski w Meksyku. 
Marchlewski będzie jednocześnie a- 
kredytowany jako dyplomatyczny 
przedstawiciel Polski przy rządach 10 
państw Ameryki Środkowej za wyjąt- 
kiera Kuby, przy której rządzie akre- 
dytowany jest ambasador Polski w 
Waszyngtonie, (w.) - 


———— 


p 


Śp. pplk. Loth 


Towarzyszący gen. Dreszerowi jego szef 
sztabu, ppłk. dypl. Stefan Loth, urodził się 
Ww r. 189% w Warszawie, jako syn pastora 
dr. Lotha i małżonki jego, śp. Zofji z Eber- 
leinów. Kształcił się w szkole im. Reja do 
r. 1914, maturę otrzymał w roku następ- 
nym w Saratowie, poczem, powołany do 
wojska, ukończył szkołę wojskową w Mo- 
skwie. Służył w I korpusie gen. Dowbor- 
Muśnickiego, w legji oficerskiej. 


W kraju był jednym z organizatorów 
i pierwszym dowódcą legji akademickiej. 
Przeszedł walki o Lwów, całą kampanję 
ukraińską i bolszewicką, kontuzjowany i 
odznaczony wielokrotnie za waleczność, 
Po wojnie ukończył wyższą szkołę wojen- 
ną i, awansując stopniowo, w styczniu 
b. r. mianowany został podpułkownikiem. 


Śp. ppłk. Loth był znanym sportowcem, 
długoletnim reprezentantem Polski w pił- 
ce nożnej, członkiem zarządu i kapitanem 
Związku piłkarskiego. Niezmiernie popu- 
larny w świecie sportowym z powodu za- 
sług oraz zalet charakteru, był nietylko 
świetnym bojowym oficerem, ale i ogólnie 
kochanym kolegą. 


Zgon jego okrywa żałobą małżonkę, 
Wandę z Kwaśniewskich, znaną lekko- 
atletkę, oraz troje dzieci, tudzież powszech- 
nie szanowanego ojca, superintendenta 
dr. Lotha. 


Śp. kpt. Łagiewski 


Pilot samolotu, który spotkała kata- 
strofa, śp. kpt. Aleksander Łagiewski, był 
jednym z najwybitniejszych polskich lot- 
ników, Urodzony w r. 1900 w Warszawie, 
ukończył tu szkołę realną Kowalskiego 
oraz w r. 1919 szkołę podchorążych pie- 
choty. Służył w 21 pułku piechoty, w któ- 
rym odbył wojnę r. 1920, dowodząc kom- 
panją na froncie. Ranny i znany z mę- 
stwa, odznaczony został krzyżem walecz- 
nych oraz medalem łotewskim. ; 

W r. 1926 przechodzi do lotnictwa, koń- 
czy kurs i wyższą szkołę pilotów w 3 puł- 
ku lotniczym w Poznaniu, poczem służy 
w Lidze. Stamtąd przeniesiony zostaje do 
2 pułku lotniczego, gdzie stopniowo, po 
szeregu stanowisk, dochodzi do stopnia do- 
wódcy eskadry myśliwskiej. Jako dowód- 
ca eskadry myśliwskiej przechodzi do 
1 pułku lotniczego. Ostatnio dowodził 
eskadrą treningową, odznaczając się wy- 
soką inicjatywą w pracy wyszkoleniowej. 


Wyborny i śmiały pilot, bardzo dohry 
kolega, pełen radości życia, kochany był 
powszechnie. Uważany był za wzór zami- 
łowanego lotnika. 


Na uboczu 


Nieproszeni goście... płaczą 


Żydowski „Nasz Przegląd* przynosi 
wiadomości 6 bojkocie kupców żydow- 
skich w Wielkopolsce. Wiadomości te, 
otrzymane od kaliskiego oddziału Związ- 
kuDetalistów i Drobnych Kupców, pismo 
to opatruje tytułem: „Rozpacz kupców 
żydowskich”. Brzmią one jak następuje: 


„8 lipca odby łsię doroczny jarmark w 
miasteczku Krzywiń w Poznańskiem. 
Dwa dni przedtem (6 lipca) Związek 
zwrócił się  lteefonicznie do władz w 
Krzywiniu z zapytaniem, czy drobni kup- 
cy żydowscy mogą przybyć na jarmark. 
Po porozumieniu się z burmistrzem mia- 
sta odpowiedizano, że odbędą się ogólne 
targi i że każdy ma prawa w nich ucze- 
stniczyć. Kupcy z Kalisza przybyli więc 
do Krzywina. Na rynku nie pozwolono 
im jednak rozpakować towarów pod pre- 
tekstem, że wszystkie stoiska na jarmar- 
ku są już zajęte. Natomiast chrześcijań- 
skim kupcom z Kalisza umożliwiono u- 
stawienie straganów. 

„To samo działo się 8 lipca w mia- 
steczku Szamotuły, gdzie chrzościjanom 
pozwolono na wystawienie straganów, 
zaś gdy Żyd chciał rozpakować swe to- 
wary, spisano protokół. 

„9 lipca odbył się jarmark w miastecz- 
ku Kórnik. Również i tu Związek drob- 
nych kupców w Kaliszu po porozumieniu 
się z władzami otrzęymał odpowiedź, że 
każdy może przybyć na jarmark. Po 
przybyciu kupców żydowskich na miej- 
sce oświadczono, że stoiska są już zajęte. 

„Kupcy żydowscy z Kalisza przybyli 
do domu rozgoryczeni i zmęczeni, nie 
mając pieniędzy na zapłacenie furma- 
nom za przywóz towarów. Musieli oni 
pożyczyć 600 zł na uregulowanie samych 
tylko kosztów podróży." 


Jak widzimy zatem z powyższych in- 
formacyj, społeczeństwo wielkopolskie 
konsekwentnie i skutecznie broni swego 
stanu posiadania w harllu przed zele- 
wem żydowskim. Żydzi z tego powodu 
niepotrzebnie AA CA e Rozpacz ulgi 
im nie przyniesie. Należałoby raczej po- 
rayśleć © wyniesieniu się z Polski i ro- 
bicniu interesów poza granicami naszego 
kraju. Świat jest wielki i szeroki. 


— ——— 


W administracji naszej wożono w dalszym 
agu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: 
Sieradzki 1—, F. M. 
pokwitowanemi 198,50. 

Na proteze dla nieszczęśliwego narodowca: 


F. M, 2,—, razem z poprzednio pokwitowanemi 
178,22, 


Stanisław 
38,—, razem z pop 
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Hallo! Lila Rechniowska w Piotrkowie Trybunalskim: Po pięciu mie- 
siącach znowu się odezwałaś, Lilusiu kochana. Winszuję Ci więc przede- 
wszystkiem tak pięknej promocji do VI, i to z nagrodą. Widzę z tego. że się 
w tym czasie wcale a wcale nie nudziłaś, a przeciwnie, dzielnie pracowałaś. 
Za to masz też zasłużone wywczasy w pięknej Jastrzębiej Górze nad naszem 
polskiem morzem. Wyobrażam sobie, jak tam hasasz i pluskasz.' Ale bie- 
dactwo się przepaliło i nacierpiało się bardzo. Tak to jednak bywa z nad- 
morskiem słońcem, które jest bardzo zdradzieckie; bo to niby nie piecze 
w wietrze od morza, a wieczorem gorączka z oparzeliny gotowa. W takich 
razach najlepiej odrazu natrzeć przepaloną skórę obficie sokiem cytryno- 
wym; jest to środek niezawodny i sam go już kilka razy na własnej skórze 
wypróbowałem. W jednym z najbliższych numerów zamieszczę baśń o Ja- 
strzębiej Górze, cieszysz się? Brakujący numer wysłałem już w początkach 
marca, ale skoro go nie otrzymałaś, wyślę jeszcze raz. A więc używaj po- 
wietrza i morza, ile się tylko da, i wróć zdrowa i opalona jak murzynka. 
Ściskam Cię. — Genia i Danusia Piotrowskie w Poznaniu: Na wstępie przyj- 
muję Was do naszej wielkiej rodzinki naszem hasłem: „Miej serce pogodne 
i radosne!" List Twój, Geniu kochana, jest bardzo miły i dużą sprawił mi 
przyjemność. Przedewszystkiem wzruszyłomnie Twoje wyznanie o moich 
gawędach, i że postępujesz tak, by mieć zawsze pogodę i radość w Sercu. 
Winszuję Ci też promocji do VII klasy z tak pięknem świadectwem i życzę 
Wam jak najładniej urozmaiconych i zdrowych wakacyj. I pamiętaj, Geniu, 
przysłać mi przyobiecany opis. A tymczasem Ściskam Was obie i pozdra- 
wiam. — Janeczek Jankowski w Poznaniu: Tak ślicznie opisałeś mi Wasz 
ogródek, że czytając go, mam w tej chwili apetyt na rzodkiewki; ale cóż 
począć, skoro już wszystkie zjedzone. Zaczekam wobec tego do przyszłego 
roku. A teraz winszuję Ci z całego serca promocji do kl. IV, no i świadectwo 
nie — jak powiadasz — „dość dobrego*, ale bardzo dobrego: same jedynki 
z wyjątkiem dwóch dwójek w śpiewie i gimnastyce, toż to bardzo dobrze, 
i życzę, azebyś miał zawsze takie stopnie. Co się tyczy Twojej propozycji, 
ażeby nadawać jakiś tytuł temu dziecku, które najwięcej złoży na samolot 
„Chrobry”, nie bardzo mógłbym się zgodzić. Pomyśl, Kochany, iluż mam 
takich przyjaciół, którzy nie mają żadnych oszczędności, i dla których choć- 
by 20 gr to wielki pieniądz. I dlatego przy składkowaniu na „Chrobrego“ 
wśród Was, moi młodzi przyjaciele, nie tyle mi chodzi o wielkie sumy, ile 
przedewszystkiem, ażeby każdy z Was dał tyle, na ile go stać. To jest naj- 
ważniejsze. Czy przekonałem Ciebie? A teraz ściskam Cię serdecznie i ca- 
łuję, również Basię i Władzia. — Adam Niedźwiedziński w Gostyniu: List 
Twój przeczytałem z zainteresowaniem i chciałbym Ci dopomóc, ale nie 
wim, czy się uda. Napisz więc zgłoszenie z życiorysem i powołaniem się 
ma mnie do „Dyrekcji Drukarni Polskiej w Poznaniu, św. Marcin 70". Na- 
stępnie przyjmuję Cię do Koła m. p. i gdy będziesz miał co ciekawego, przy- 
Ślij, a zobaczę. Czuwaj! — Alfons Matuszewski w Drawsku. Dziękuję Ci za 
tak szczegółowy opis i życzenia, Najlepszy jest „Przegląd Sportowy“ w War- 
szawie: taki adres wystarczy. Dokładne zestawienia zawodników i rekordów 
światowych i polskich znajdziesz w nr. Or. poniedziałkowy% lub wtorko- 
wym. Czuwaj’ 
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Biały Orzeł 


Dawno, bardzo 
dawno, może przed 
półtora tysiącami 
lat, nie było na 
| tej ziemi jeszcze 
19 — gdzie dziś Wiel- 
j “opolska — ani 
miast, ani wsi, kościołów, ani 
zamków. A tylko lasy ogromne 
szumiały dokoła, i rzeki płynęły 
pośród nich jak wstęgi, i falo- 
wały jeziora. Wtedy to zdaleka 
przywędrował tu na czele spo- 
rej drużyny wojaków wódz 
Lech, najstarszy z trzech braci. 
Stanął na wzgórzu, z którego 
piękny dokoła roztaczał się wi- 
dok. I patrząc na rozległe rów- 
niny, jakby dla rolnika stwo- 
rzońe, na szumiące lasy i pobli- 
skie jeziora, usłyszał nagle 
dziwne głosy. Z kilku wojowni- 
kami przeto poszedł w kierun- 
ku tych głosów i niebawem 
ujrzał olbrzymie gniazdo, zbu- 
dowane z grubszych gałęzi. Za- 
ciekawiony, począł zbliżać się 
ostrożnie, gdy wtem zerwał się 
z gniazda wspaniały biały 


orzeł, w gnieździe zaś pozostało 
kilka młodziutkich orlątek. I 
wtedy Lech wziął to za dobrą 
wróżbę dla siebie i swoich i za- 
wołał: 


= 
SA | 


= | 


— Oto ziemia nasza! Tu się 
zagnieździmy! Tego orła białe- 
go biorę za godło mego rodu; 
A ponieważ tu gniazdo zņala- 
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złem u stóp swoich, niechże 
więc miasto, które zbudujemy 
x tem miejscu, nazywa się 
Gniezno. Hej!... Do roboty! 
Taijcie dęby, stawiajcie zamek, 
budujcie chaty! Będziemy obra- 
biali pola, białe orły wychowa- 
my i krzywdy im nie uczynimy. 
Gniazdo my znaleźli, i gniazd 
naszych bronić będziemy. 

I zabrali się wszyscy ostro 
do roboty. Padają drzewa za 
drzewami, odwieczne dęby 
walą się z łoskotem, żnika 
ciemny las, i wkrótce wśród 
puszczy powstaje miasto, Gnie- 
znem nazwane, najpierwsze na 
te' ziemi, z zamkiem waro- 
wnym na wyniosłem wzgórzu. 

A kiedy już ukończono budo- 
wę zamku, odbyła się wielka 
uczta, podczas której Lech ode- 
zwał się w te słowa: 

— Lech — ja! Niech więc i 
ta ziemia Lechją się zowie. 
Niechal miano moje Lech i ci 
wszyscy noszą, którzy tę zie- 
mię zamieszkają. A „biały orzeł 
będzie godłem narodowem nas 
wszystkich, ku wiecznej pamię- 
ci. 
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Po śmierci Lecha miało je- 
s”cze kilku książąt z jego rodu 
panować, a każdy miał główną 
siedzibę 7 Gnieźnie. Piszą też, 
żer cały naród, którym Lecho- 
wie rządzili, no nick Lechitami 
albo nawet Po-Lechami począł 
się nazywać, aż nazwa ta z bie- 
giem czasu przekształciła się 
w Polacków, później jeszcze 

Polaków. 


Że zaś Polacy byli mężni i do- 
brzy 1 sprawiedliwi, i ziemi 
swej i swych współbraci dziel- 
r> bronili przed napadami 
vrogów, "ięc i ludność dal- 
szyc' okolic chętnie łączyła się 
z nimi i Polakami się nazywa- 
ła. W miarę tego rozszerzały 
się granice ziemi  Lechickiej 
czyli polskiej, budowano coraz 
więcej miast, wsi i zamków i 
--szędzie pod znakiem białego 
orła. A i dziś każde polskie 
dziecko na zapytanie: „Kto ty 
jesto?" — odpowiada: 


— Polak mały. 
— Jaki znak twój? 
— Orzeł biały! 


Przechadzka po Gnieźnie 


Opowiedziawszy powyżej, jak 
powstały nazwy Gniezna, Le- 
chji i Polaków, oraz jak pow- 
stało godło (czyli herb) Polski 
— Orzeł Biały, odbędziemy te- 
raz małą przechadzkę po Gnie- 
źnie. 

Gniezno strawne już było za 
czasów Mieczysława I i Bole- 
sława Chrobrego. Było wtedy 
miejscem  koronacyjnem kró- 
łów polskich, i pozostało niem 
przez blisko 300 lat. Za czasów 
Boles! Chrobi go Gniezno 


przeżywało swoją prawdziwą 
najświetniejszą wielkość. — 
Wszakże Bolesław Chrobry 
sprowadził tu ciało św. Wojcie- 
cha, — za jego też czasów u- 
tworzono tu arcybiskupstwo, i 
arcybiskupowi gnieźnieńskie- 
mu poddano biskupstwa w 
Krakowie, Wrocławiu i Koło- 
brzegu. Pierwszym arcybisku- 
pem gnieźnieńskim "ył Ra- 
dzim czyli Gaudenty, brat za- 
mio dowanego z Prusaków 
św. Wojciecha. Jr" wielkiem 
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niczka sama jedna do jeziora po- 
dążała. Zaskrzeczała zaraz jak aro- 
ka, a na to hasło umówione, wyszła 
jej towarzyszka z ukrycia. W po- 
kornej postawie w słowach uniżo- 


nych, powitała czarownica królew- 
nę, dodając, że ma dla niej napój 
cudowny, usypiający, a osoba, któ- 
ra go użyje, zobaczy we śnie całą 
swą przyszłość. Księżniczka była, 
jak wezyscy wówczas ludzie zabo- 
bonna, więc choć z pewną obawą 
wzięła i wychyliła pocany sobie ku- 
hek. Był to napój mocny i odurza- 
jący zarazem, nieszczęsna zasnęła 
twardo natychmiast, a wtedy obie 
czarownice udueiły biedną ofiarę, 
zwierzchnią jej ezatę położyły na 
brzegu jeziora, i zwłoki zatopiły w 
głębinie. 

Okropna ta zbr-dnia nie byłaby 
się pewno wydała, gdyby nie świa- 
dek w osobie jednej dziewczynki. 
Szukając jakichś ziół po zaroślach, 
usłyszała oma głosy czarownic, 
ostrożnie więc bez szelestu, zbli- 
żyła się do miejsca kąpieli i przez 
nikogo niewidziana. skamieniała 
prawie na widok ochydnego mor- 
du. Po chwili przyszedłszy do sie- 
bie, chyłkiem przedarła eię jak naj- 
ciszej przez znajome sobie krzaki 
na dróżkę i pędem pobiegła z tą 
wieścią na zamek. 

Krzyk i lament powstał wielki, 
książę zarządził natychmiast obła- 
wę na czarownice, pościg udał się 
i zbrodniarki przyznały się do 
wszystkiego. Niegodziwa macocha, 
jak tylko wieść o morderstwie do 
niej doszła. ze wstydu i strachu 
przed zasłużoną karą otruła się. 
Zwłoki zaś „biacej królewny“ wy- 


dobyto z topieli I pochowano w po- 
bliżu na wzgórku, który był jej ulu- 
bionem miejscem i gdzie się często 
z towarzyszkami i przyjaciółkami 
bawiła. Wdzięczny lud z niemałym 
trudem usypał jej wysoką mogiłę, 
przy której na cześć jej Śpiewano 
żałosne pieśni; a w nocy, mianowi- 
cie wśród mgły, okrywającej po- 
wierzchnię jeziora, rozpoznać było 
można białą postać dziewicy, dla- 
tego też jezioro to otrzymało na- 
zwę „Bielidło”. 

Gdy wiara chrześcijańska w Pol- 
sce Światło swe rozmieciła. wyko- 
rzeniały się potrosze pogańskie o- 
byczaje. a że na mogile białej kró- 
lewny, urządzano po nocach po- 
gańskie obrzędy, władza kościelna 
kazała zrównać szczyt tej mogiły, 
na której stanął wkrótce potem ko- 
Ściołek Św. Krzyża, pierwotnie z 
drzewa, a w nowszych już czasach 
ładny murowany, otoczony cmenta- 
rzem i ocieniony drzewami, zdo- 
biącemi to miejsce urocze. 

Przeklęte wiedźmy spotkała sro- 
ga, lecz zasłużona kara. Ponieważ 
odgrażały się, że eię zemszczą, z 
obawy więc wywleczono je za mia- 
sto. zbito okropnie i nawpół żywe 
utopiono w jeziorze, leżącem o pół 
mil od Gniezna. 

Czarownice choć po śmierci do- 
trzymały jednak słowa, zamieniły 
się bowiem w potworne ryby i 
ukryte w topieli, wychylały niekie- 
dy nad wodę swe straszne paszcze, 
chwytały kąpiących się ludzi i 
wciągały w głębinę, a nawe. prze- 
wracały rybackie łodzie. Okoliczna 
ludność z bojaźnią omijała brzegi 
tego jeziora, które na straszną pa- 
miątkę tych paszcz czyli pyeków 
rybich, jakie się tam ukazywały, 
dostało nazwę jeziora Fyszczyńskie- 
goi dotąd się tak zowie. 


Jam jest Ojczyzną, — i nie dość mi 
tego, 

Że się nazywasz mym synem. 
Masz mi poświęcić siebie całego, 
I złym nie zmazać się czynem. 
Choćby po twojem najlepszem dziele, 
Zawsze o sobie sądź mało. 
Nie myśl jak dla mnie zrobiłeś wiele, 
Lecz co ci zrobić zostało. 

Franciszek Karpiński. 


Kalendarz rzym.-kat. 


Lipiec Sobota: Szymona z Li- 
gnicy, Kamila w. w. 
Niedziela: Wincentego 
z Pauli 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Unisława 
Niedziela: Wodzisława 
Sobota Słońca: wschód 3,51 


zachód 20,05 
Y Długość dnia 16 g. 14 min. 
Księżyca: wschód 3,33 zachód 19,46 
Faza: Nów o 16 godz. 


(dns redakcji i administrarii w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewiczowej, Zgiereka 87, Hartmana (żyd.) 
Brzezińska 24. Hiszpańskiego (żydow- 
ska), Plac Wolności 2. Perelmana (żydow- 
ska), Cegielniana 32, Cymera, Wólczańska 
37, Danieleckiego, Piotrkowska 127, Wój- 
cickiego, Napiórkowekiego 27. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubszpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Zamach“. Występ Ja- 
TACZA, 

Teatr Letni (park Staszica) — „Mąż o 
dwóch żonach“. 


Teatr Letni (ul. Piotrkowska) — „Roz- 
koszna dziewczyna”. i 


KINA ŁÓDZKIE 


Corso — „Burza nad światem" i „Jaśnie 
pan szofer”, 


Capitol — „Czy Lucyna to dziewczyna”. 


Ikar — „Dwie sieroty” i „Król cyganów" 

Mimoza — „Władca miljonów* i „Tan- 
cerka z Chicago". 

Przedwiośnie — „Ta, albo Żadra*. 

Palace — „Potwór“, 

Rialto — „Człowiek, który wiedział", 

Stylowy — „365 żon króla Pausola". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
17 bm.: Temperatura w ciągu doby ubie- 
glej: najwyższa plus 22 st. najniższa 6.8 
st Barometr 741. Tendencja: słaby wzrost 
ciśnienia w dalszym ciągu, Wiatry połud- 
niowo-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


, Stan pogody podobny do dni poprzed- 
nich z tendencją do rozpegodzenia Się. 


KOMUNIKATY 


Teatr Miejski, Stefan Jaracz grać bę- 
dzie dzisiaj na scenie Teatru Miejskiego w 
sztuce W. 0. Somina p. t. „Zamąch* (prze- 
kład M. Hemara). Sztuka ta była główną 
atrakeją sezonu teatralnego Warszawy. 
Stefan Jaracz stwarza w niej wstrząsają- 
cą prawdą i głębią przyżycia, postać so- 
cjalistycznego posła do parlamentu. Żonę 
Jaracza gra Stanisława  Porzanowska, 
świetna artystka i reżyserka. Zespół Jara- 
cza przybywa z własnemi dekoracjami i 
całkowitym aparatem scenicznym, Teatr 
Jąracza zabawi w Łodzi tylko 3 dni. 


Teatr Letni w parku Staszica, Od dziś 
codziennie o godz. 9-ej wiecz. bez względu 
na pogodę na zakończenie sezonu Teatr 
Miejski wystawia w Teatrze Letnim w par- 
ku Staszica najweselszą farsę Kratza — 
„Mąż o dwuch żonach". W farsie tej popi- 
sywać się będą: Zaklicka, Ziembińska, 
Ziembiński, Fidler, Peliński, Lisowski, 
Zoner i inni. 


Powołanie Rady Opieki nad macierzyń- 
stwem, dziećmi ij młodzieżą i podkomisji 
kwalifikacyjnej. W celu zainteresowania 
społeczeństwa łódzkiego praca zarządu 
miejskiego w dziedzinie opieki nad matką, 
dzieckiem i młodzieży, oraz wciągnięcia go 
do współpracy opiekuńczej i wychowaw- 
czej, Komisja Opieki Społecznej postano- 
wiła — na wniosek kierownictwa Wy- 
działu Opieki Społecznej — zwrócić się do 
pana Prezydenta o powołanie społecznego 
organu doradczego w sprawach opieki nad 
matką, dzieckiem j młodzieżą, W związku 
z tem Prezydent postanowił powołać przy 
Komisji (opieki Spolecznej „Rade Opieki 
nad mmacierzyństwem, dziećmi j młodzie- 
ża". Zadaniem Rady Opieki jest wydawa- 


zacji i sposobów wykonywania przez za- 
rząd miejski w Łodzi opieki nad matką, 
dzieckiem i młodzieżą, oraz skoordynowa- 
mie działalności samorządu w powyższym 
zakresie z działalnością stowarzyszeń i 
społecznych instytucyj, działających na te- 
renie m. Łodzi. 

Dotychczasowy system przyznawania 
zapomóg przez personel urzędniczy Wy- 
działu Opieki Społecznej powoduje nacisk 
ze strony zgłaszających się o pomoc na 
tych urzędników, od których decyzji za- 
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Narodowa Łódź staje do wyborów 


Wobec rozpisania na dzień 27 września b. r. wyborów 
do Rady miejskiej w Łodzi, powstał z inicjatywy Stronnic- 
twa Narodowego, Główny Komitet Wyborczy listy Obozu 


Narodowego, któremu podlega 10 


lokalnych komitetów wy” 


borczych we wszystkich 10 okręgach wykorczych Lodzi. 
Celem Komitetu jest skupienie wszystkich hezkom- 
promisowych żywiołów narodowych do walki z niebezpie- 


czeństwem żydo-komumy: 


Biuro Głównego Komitetu wyborczego 
wego mieści się przy ul. Piotrkowskiej nr. 86, m. 


Obozu Naroda- 
10. 


z ti 


Ruch przedwyborczy rozpoczyna się 


„Sanacja“ tworzy aż 5 list wyborczych — Rosbice głosów 
polskich wyjdzie na korzyść Żydom 


Łódź, 17. 7. — Żydostwo łódzkie 
działa przed wyborami w dwóch kie- 
runkach; po pierwsze, by przysporzy 
jak najwięcej polskich głosów socjal- 
komunie, która na swej liście wystawi 
kilka kandydatów Żydów, po wtóre 
zaś, by rozbić głosy pozostałych ugru- 
powań polskich, które mniej sympaty- 
zują z Żydami. Działają tu przede- 
wszystkiem dawne grupy „sanacyjne', 
które po rozbiciu bloku BB, występu- 
ją z własnemi listami, choć szanse sę. 
do śmieszności minimalne. Pierwszą 
taką grupą jest PPS dawn. frakcja 
rewolucyjna, która w sumie grupuje 
kilkuset członków i zwolenników. 
Fraki utworzyli własny komitet wy- 
borczy z osławionym  Płuciennikiera 
na czele. 

ZZZ również formuje własny komi- 
tet i wystąpić zamierza w kilku okrę- 
gach z własną listą. 


Rezerwa i siederowane związki 


również wystąpić mają z własną listą 
we wszystkich okręgach. _ > 

Wreszcie osławiony major Lejczak 
wraz ze Stronnictwem Demokratycz- 
nem, które świeżo utworzył, występu- 
je z listami i to we wszystkich 10 okrę- 
gach, co wobec minimalnej liczby 
członków tej organizacji jest śmieszną, 
próbą robienia reklamy, a lista ta naj- 
mniejszych nawet szans nie ma. 

Jeżeli dodamy, że i secesja Ch. D, 
która przy ostatnich wyborach wystę- 
powala z „sanacją*, również tworzy 
własny komitet wyborczy, to obraz 
tworzy się zgoła niewesoły i liczyć na- 
leży się z rozproszkowaniem polskich 
głosów. 

Stan w zestawieniu ze zblokowa- 
nym komitetem wszystkich organiza- 
cyj żydowskich daje możność Żydom 
osiągnięcia większej ilości mandatów 
wskutek przepadnięcia poważnej ilo- 
ści głosów polskich. (k) 


Social-komuna podtrzymuje strajk 
wbrew interesom robotnika 


Liezba strajkujących zmniejsza się — Konferencje w woje- 
wództwie — Związki zawodowe potępiły perfidną robotę 
marksistowską 


Łódź, 17. 7. — Na robotach sezo- 
nowych strajk trwał wczoraj w dal- 
szym ciągu, jednakże liczba okupują- 
cych, jak i strajkujących, uległa dal- 
szemü, znacznemu zmniejszeniu, W 
odpowiedzi na interwencję delegata i 
przedstawiciela socjalistycznego związ- 
ku, województwo wczoraj wyjaśniło, że 
żądania robotników w kwestji urlo- 
pów, rozszerzenia robót do 6 dni i in- 
ne, za wyjątkiem podwyższenia stawek 
płac, zostaną uwzględnione. Odnośnie 
stawek, to są one ustalone przez Fun- 
dusz Pracy dla całej Polski i nie mogą 
być zmienione przez władze lokalne. 

Wobec takiej odpowiedzi, sytuacja 
strajkujących stała się obecnie bardzo 


leży przyznanie zapomogi i ustalenie jej 
wysokości. Aby temu zapobiec Komisja 
Opieki Społecznej postanowiła zwrócić się 
do Pana Prezydenfa z prośbą o powołanie 
Podkomisji Kwalifikacyjnej. Zadaniem 
podkomisji będzie rozpatrywanie i opin- 
jowanie wszystkich zgłoszeń o umieszcze- 
nie w zakładach opiekuńczych oraz przy- 
znawanie zapomóg na okres powyżej jed- 
nego miesiąca. P. Prezydent M. Godlewski 
p stanowił powołać zpośród członków Ko- 
misji Opieki Społecznej podkomisję kwa- 
lMfikacyjną. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Czy chleb stanieje? Ze względu na 
Żniwa na targowiskach daje się zauważyć 
wzmożona podaż zboża, szczególnie przez 
małorolnych, którzy spieniężają corychlej 
ziarno, by załatwić inne najpilniejeze po- 
trzehy. Z tej racji zanotowano dość po- 
ważną zniżkę żyta. W związku z tem wła- 
dze administracyjne zamierzają przepro- 
wądzić odnośną kalkulację i opracować 
nowy cennik na pieczywo, któryby przewi- 
dywal niższe ceny, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zderzenie motocyklu z samochodem. 
Przy zbiegu ulic Gdańskiej i 6 Sierpnia 
samochód, prowadzony przez Wirgiljusza 
Kaczorowskiego, wpadł w całym pędzie na 
motocykl z przyczepką Bolesława Koła- 
kowskiego. W przyczepce siedziała 50-let- 
nia Barbara Tyger. Wskutek zderzenia 
motocykl został zniszczony. Kołakowski 
doznał pęknięcia czaszki i odwicziony zo- 
stał w stanie ciężkim do szpitala. Tyge- 
rowa również została ciężko ranna i u- 
mieszeżono ją w szpitalu. Kaczorowski 
w ostatniej chwili skręcił i wpadł na słup 
żelazny, o który rozbił maszynę, sam jed- 
nak wyszedł hez szwanku. Policja are- 
sztowała Kaczorowskiego i zarządziła do- 
chodzenie, celem ujawnienia przyczynny 
wypadku. 

Postrzelenie napastnika. Na przecho- 
dzącego ulicą Zawiszy około godz. 1 w 
nocy listonosza napadio nagle pięciu osob- 


| A O Z S w w, 


przykra. Na robotach, wśród okupują- 
cych, rozdawano wczoraj ulotki, wyda- 
ne przez cztery pozostałe związki za- 
wodowe, które wypowiedziały się w 
swoim czasie przeciw Trozpaczynaniu 
strajku, W ulotce związki podkreśla- 
ją, że socjaliści oświadczają przed wła- 
dzami, iż strajku nie proklamowali, a 
równocześnie wprowadzają robotni- 
ków w błąd. Wspólnie z komuną pro- 
wadzą akcję strajkową, wygrywając 
swe polityczne cele kosztem robotnika, 
który traci zarobki i doprówadzony 
jest do nędzy i rozpaczy. Związki w 
ulotce podkreślają, że żądania robotni- 
ków byłyby uwzględnione i tak, bez 
strajku, nie drodze zwykłych rokowań. 


ników, którzy usiłowali wyrwać mu nie- 
sioną przez niego torbę, przypuszczając, że 
znajdują się w niej pieniądze. Napadnię- 
ty, nie tracąc jednak przytomności, dobył 
z kieszeni rewolwer i z okrzykiem: „O- 
dejdź, bo użyję broni!*, strzelił kilkakrot- 
nie na napastników. Jeden upadł na zie- 
mię, reszta zaś w popłochu rozbiegła się 
i uciekła w kierunku wału. Na wszczęty 
przez listonosza alarm, nadbiegło kilku 
przechodniów i jeden z nich sprowadził 
pogotowie ratunkowe. Lekarz stwierdził 
u postrzcłoncgo, Szezepana Seweryniaka, 
cztery postrzałowe rany serca i głowy. — 
Soweryniak był znanym i oddawna noto- 
wanym w policji awanturnikiem. Ostat- 
nio nawet odsiadywał karę więzienia za 
jedno ze swych ostatnich przestępstw i zo- 
stał zwolniony na urlop zdrowotny. 


KRONIKA SĄDOWA 


Strugał warjata, ale bezskutecznie, Za- 
wadowy żydowski złodziej Joeek Gola w 
marcu r. b, odpowiadał przed sądem krę 
gowym, a ponieważ groziła mu surowa 
kara jako recydywiście, przeto udawał 
warjata. Mimo, że obserwacja wykazała, 
że jest normalny, w czasie następnej roz- 
prawy przy wkraczaniu sądu ną salę roz- 
praw rzucił się na posterunkowego i usi- 
lawał przedostać się do sędziów, wyjąc 
przytem w nieludzki sposób. Zbadany 
powtórnie uznany został za symulanta i 
pociągnięty do odpowiedziąlności za znie- 
wagę sądu. Sąd grodzki skazał pomysło- 
wego Gole na 6 mies, więzienia za obrazę 
sądu. 


Paserski stragam. Żydzi znani są z 
niezwykłego zuchwalstwa. Jeden z takich 
przykładów może stanowić paserski stra- 
gan Jamkiela Nachibowskiego na Baza- 
rach przy Lutomierskiej. achibowski 
na straganie miał do sprzedania różne 
„przechodzone* rzeczy, przyczem ceny by- 
ły o 60—70 proc, niższe, niż u innych han- 
dlujących na Batarach starzyzną. Tajem- 
nicę wyjaśniła awantura, jaka miała miej- 
öce w czórwcu r. b. Wladyslaw Gajda po- 
znal na straganie kilka swych rzeczy, 


dzionych mu przed kilku dniami i po- 
mó olicię. S(ragan Nachibowskie- 
go zlikwidowano szybko, sam zas właści- 
ciel powędrował do aresztu. Sąd grodzki 
skazał Nachibowskiego na 10 mies. więzie- 
nia i 100 zł grzywny. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Gdzie prawda? Ostatnio w związku £ 
ograniczeniami dewizowemi podnoszona 
jest wrzawa i groźby masowego bezrobo- 
cia z racji braku surowca dla przeróbki, 
spowodowanego nieprzydzieleniem „dewiz 
na zakup bawełny. Zestawienia oficjalne 
krajowego związku przemysłu włókienni- 
czego, grupującego średni przemysł, a więc 
ten rzekomo najbardziej pokrzywdzony, 
wykazując za ostatni tydzień sprawozdaw= 
czy, ż6 stan zatrudnienia w 82 czynnych fa 
brykach wynosił 8.555 robtników, czyli 
tyle ile normalnie w tym czasie pracuje, 
a ponadto jeżeli chodzi o liczbę dni pracy 
to 58 fabryk zatrudniających 5.055 robot- 
ników pracowało przez 6 dni, a 12 z 2631 
robotnikami przez 5 dni, a więc zupełnie 
jak w okresie najpomyślniejszej konjuk- 
tury i braku surowca nie widać wcale. 
Wyłania się pytanie gdzie mieści się 
prawda? (k) 


Z RYNKU PRACY 


Liczba pobierających zasiłki rośnie, 
Według danych statystycznych Wojewódz- 
kiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi w 0- 
kresie od 29. czerwca dó 11 lipca 1936 T4 
wypłacono zasiłki ustawowe 8.817 bezro- 
botnym, w tem 1.849 nowozarejestrowa- 
nym. W porównaniu z okresem poprzed- 
nim, stan liczebny, pobierających zasiłki, 
zwiększył się o 605 osób. W tym okresie 
na skutek przystąpienia do pracy zarob- 
kowej, względnie wyczerpania prawa do 
przysługujących robotnikom świadczeń 
wykreślono z ewidencji pobierających za- 
siłki 1.243 osoby. 


Zwycięstwo robotników w dwóch fa- 
brykach. W wykończalni jedwabiu fir- 
my „Pierwsza w Rudzie Pabianickiej 
wybuchł strajk. Powodem była zamierzo= 
na redukcja robotników. Około 500 robot- 
ników rozpoczęło okupację, domagając się 
podziału pracy między wszystkich. Na 
odbytej wczoraj konferencji uzyskano po: 
rozumienie i po południu strajkujący pod- 
jęli pracę. 


Również trwający od 6 tygodni strajk 
okupacyjny w fabryce Cynamona, przy 
ul, Wólczańskiej 128, został zlikwidowa- 
ny. Robotnicy domagali się wstrzymania 
redukeji i podziału pracy między wszyst- 
kich poprzednio pracujących. Jednakże 
strajk przeciągnął się i dopiero obecnie 
uruchomiono fabrykę, zatrudniając wszy- 
stkich pracowników. 


KRONIKA SPORTOWA 


Przed sensacyjnym meczem piłkar- 
skim. Jak donoszą z Warszawy, w nie- 
dzielnym meczu sparringowym reprezen- 
tacji olimpijskiej Polski w Łodzi z wę- 
gierskim Phoebusem zespół Polski wystą- 
pi w składzie w jakim grać będzie w Ber- 
linie. Drużyna na mecz z Phoebusem ze- 
Bitąwiona zostanie przez kapitana związko- 
wego na podstawie jego obserwacji poczy- 
nionych na meczach z Wackerem w ubije- 
głym tygodniu i po zawodach łódzkich 
ulegnie już tylko ewentualnym, koniecz- 
nym, a minimalnym zmianom o ile oczy- 
wiście zajdzie tego potroba, W porówna- 
niu z zespolem, jaki grał przeciw Wacke- 
rowi, drużyna doznaje wzmocnienia, gdyż 
na obóz przybył już ostatecznie lwowianin 
Matjas, którego przyjazd opóźniony został 
spowodu nagłej choroby. Przeciwnik ra- 
szych reprezentantów Phoebus należy do 
najlepszych zespołów węgierskich o czem 
zresztą zupełnie wyraźnie świadczy fakt, 
że w tegorocznych mistrzostwach ligi wę- 
gierskiej drużyna ta zajmuje czwarte 
miejsc. To mówi już samo dostatecznie 
za siebie. Początek meczu wyznaczono Da 
godz. 17,30. Na przedmeczu odhędzie się 
finałowe spotkanie o mistrzostwo junio- 
rów pomiędzy zespołami juniorów Widze- 
wa i Wojskowego K, S. 


Przed wyścigiem o mistrzostwo Polskl 
w Łodzi. Niedzielny wyścig kolarski 6 
mistrzostwo Polski na torze, jaki się od- 
będzie w Helonowie w Łodzi wywołał w 
sferach sportowych naszego miasta ol- 
brzymie zainteresowanie. Wyścig ten za- 
powiada się niezwykle interesująco, bo- 
wiam w dniu wczorajszym wpłynęło do- 
datkowe potwierdzenie uprzednio już zgło- 
szonych kolarzy z mietrzem Polski Pu- 
szem na, czele. Dalej przyjeżdża, jak już 
donoeiliśmy, między innymi Popończyk, 
Szpalerski, Łączyński i Frączkowski. Do 
wyścigu amerykańskiego parami obok po- 
wyższych sprinterów przyjeżdża z War- 
szawy kilku czołowych kolarzy z Józefem 
Kapiakiem ma czele. Zawodnicy stołecz- 
ni przyjadą do Łodzi już w dniu dzieiej- 
szym i jeszcze tego samego dnia odbędą 
na torze helenowskim ostatni trening. Mi- 
strzostwo tegoroczne odhędzie się poraz 
pierwszy ze specjalnym ceremonjałem. 
Na maszt wciągnięta zostanie flaga naro- 
dowa i odegrany zostanie hymn. Chcąc 
dać możność obejrzenia tej niezwykle inte- 
resującej imprezy jak najszerszym rze- 
szom. publiczności, organizatorzy mi- 
strzostw wyznaczyli bardzo niskie ceny 
biletów wstępu. 


Łódź ma mistrzostwach Polski w Cie- 
chocinku. W dniu dzisiejszym wyjeżdża 
do Ciechocinka na pływackie mistrzostwa 
Polski ekspedycja pływaków łódzkich w 
skladzie, jaki już swego czasu podawa- 
liśmy z Givterem j Ejenerem na czele. 
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Bronchinol 


bardzo skuteczny środek 
przeciwko cierpieniom dróg 
oddechowych jak: katar 
oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 
klusz, zaflegmienie i t. m 
Nazwa zastrzeżona 


Król, Uprzywil. Apteka 


= 46 
Tanio Dom Przedsiębiorstwo „Pod Białym Orłem 


> ; V 5 £. zarżyński, 
sprzedaje rarcele morgowe Piat-|bliźniaczy ca. 3.000 m? Poznań-| Przemysłowe, stałym miesięczn, Zał. r. 1564 K. Skarży 

gjkowie, ladne ołożenie. Infar-|Śolacz nadaje na każde przed-|dochodem bez konkurencji upań- Poznań, Stary Rynek 41. 

macji udzieli Mucha. Poznań, —|siębiorstwo, zaraz sprzedam._In-|stwowione korzystnie_ sprzedam, 


W środę, 15 lipca 1986 r., zasnął w Bogu, po dłu- 
gich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój 
najukochańszy syn. nasz najdroższy brat, szwagier 
i wuj, $. p. dg 2458/9 


Bronisław Betz 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 18. bm. o godz. 4,30 
po połud, z domu żaloby przy ul. św. Wawrzyńca 238 na 
ementarz jeżycki. 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSRI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w nainowsze modne materjały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


W ciężkim smutku pograżeni 


Poznań matka i rodzina. 


Zakł, Pogrz. „Ceremonjał*, Poznań, Towarowa 25, tel. 31-80 i = s 
: M e 5 z Wroniecka 1/2, mieszk, 16. form. Skibiński, Polna 21—17 go-|wnlata ea 10.000.— erg Orę:| Telefony nr. 12-01 i 58-43, 
zd 638 136 dzina 15—16, zd 68020 downik, Poznań zd 68 158 Pg 4805 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 1790 
it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczna przyjmuje się do godz. 10,15, 


Piegi szpecą 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb = = jedno słowo, 
i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 


1 DOMY - PARCELE M Motory Filję Wózek 
4. DOMY - PARCELE lektryczn linowe, dynamo-|rzeźnicka z mieszkaniem  odstą-|czterokołowy i stragan — oraz 
EE powy PARCELI maszyny, akumulatory stacyjne, |bię tanio. Adres Oredownik, Po-|oszkloną zablotkę w dobrym 


maszyny, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy, 


Dom kompl. centrale elektryczne do-|znań zd 67 306 stanie kupie. Oferty Orędownik, 
składem 6 ubikacji morga ogrodu ACE buduje nkoraystniej — pi F Poznań zd 67981 p dź esz. jię th mel 
oplotowane. Oena 8 IT ES CWE GEO EN ęćdziesiątmorgowe öZ l 
Bloch; Fomañ, Aleje Mareinkow- zd 68159 pszennej, roze PIE 18. DZIERŻAWY RE ę gh prz 
SKI6OgO lo. zabudowanie masywne, 15KO x. 
Dwadzieściamorgowe |uiasta %,000— wpłaty dł ki mE ł eli 15« 
Doni dobrej ziemi, źniwami, zabudo- | Nowak, Poznań X romarska ETA Bestaurację: ) my Q i rem 
wanie A tali blisko miasta zd pirme. kolonjalka užej wsi 1 


piętrowy, warsztat stelmachski, 
w dobrej okolicy 9.000,— wpłaty 
7,000,— Bloch, Aleje Marcin- 


ielnej wydzierżawię zaraz, — 
Nowak, ROR 


Poznań, Kramarska 15 5, Wilikę miesięcznie öl- OR R. Barcikowski S. A, Poznań 
kowskiego 15. zd 68 044 8037 z składem, ogrodem (Puszezy-| 700 Vodna Io, są x 


ng 18 554/6 
kówko) 8.500,— sprzeda zd 814 
Kiosk Radowicz, STAT, ŻE 38a, m, 8 Piekarnię Za ginęła r | z WOLNE POSADY WOL NE POSADY JAJ 
śródmieściu, pewna egzystencja, i cukiernie w dobrem położeniu z|Książeczka ENDA wydana 


Dom 
budynkami gospodarczemi 4 mor- P. K. U. Włocławek na 
z obrót. roczn 35 — _ tanio k m od zaraz wydzierżą-|Przez.E. M, cia 
dam ZS000 zołów ia Op TZE. sprzedam. Zgłoszenia zę dk Plac budowlany uz ama oC wskaże Omaod imię Zygmunta, Pu Pr rzezpolewskięgo Dobry zarobek 
flektantów Orędownik zd 68 157 kea i Poznań, Dolna Wilda i Sprzedam. Zglęszenia * Kroto nik, Poznań zd 67 755 iż Posiadający złotych siedem za- 


obi 7 zł. Artykul wa i 
szyn, ul, Ostrowska 24, Ini z gubiono A stanów Eo- 
í zd 68128 Gościniec damski AE między Hrabiow- kupny. Że Joszania: Kal jez, a 


Kupię AS lestawa Pob Ee 
kolonjalka. _wsi kościelnej, za- Ć Rowi z esława Pobożneg: 
Wolas Poznaj Swej mórg ae A muro- dzierżawię. ei wcze: 0 gddać sy kc EA ALLON E 
downik, Poznań zd 68 018 wane, inwontarzem, J50 oire 11, KUPNA ni. Oferty Oy, oznań |Katna 56 — 1. n 14773 Kierownika 
aty, trę- 


rocna 84.000 apay 


D k ba. Jarocin, RIŃ lego Szuk ROENATCE do grupy ogsp Odbowiędź zna: 
ome e sk 2. znkam g 23. ZMA A wa, pensja 225 dpowiedź zna- 
nowy, ogród, bez dlugu sprze- zd 66851 5—10 mórg ziemi z domem lub 22. ZGUBY zek. Polski Przemysł, Fai T000 


Traugutta 9. 


dam, 3.500 wlasciciel Wiciak, bez, gdzie obojętnie. Agloszenia Plusk 

Minikowo, Szkolna 5, P ë) ; uskwy 

Starol eka. - zd ROG: Dom ad z A Ak Weksel szwaby karaluchy szczury i t, o Kierowników 
nowy, murowany, trz morgi Wózek na sumę zł 27— wystawiony pme radykalna nainowsza meto- [grupy agentów i domokrążnych 
ziemi sprzedam przy lesie. — ze przez Mieczysława  Pakowskiego da. - Kaczmarek, „Qetrówek 12 sprzedawców, artykul spożywczy, 


Domek 
pokój, kuchnia 625 m*, ogród 
rzyżowniki, ul, Wesoła. Grzą- 
dzielewski. zd 67937 


płatny w dniu 10 


F 


trzykołowy na gumach dla cho- 
rej osoby kupię. ohh ceną 
Orędownik pod p 3578 


Malak Wojciech,  Dymarzewo 
Nowe, poczta Mosina. 
zd 680 


lipea 36 r. za- gds 62 1 pensja prowizja. Konin, 3 ER 


abiony w maju unieważniam. 42, biuro. 141 
e n 14 938 
AŻ LL EMI Es SZUKA POSADY jj Uczeń 


kowalski, najchętniej, który już 
Ogloszenia do 30 słów dia poszau- uczył się, potrzebny. Adres wska- 
kujacych posady w tei rubryce|że Oredowiik, Poznań zd 67 758 
obliczamy 0o jednej trzeciej cenie 
Gospodarz 


drobnych 
samodzielny na gospodarstwo, T4 


Dom 
nowy do sprzedania w Wiełkiej 
Starołęce, Osiedle. Właściciel 
Jakób Nawrot. zd 67841 
p Z A 


Niedziela. 19 lipca. 14.30 Koenigswust, _ Melodią 


OGÓLNOPOLSKIE 


snów, poftsdniky — sprzed Lwow — 1030 igesoda wji reyn Adas AO ŚMĘŚRayn | | COO |ior ia Popielski, Polna, ię 
P przeda muzyce" — Diziyi 11.45 „Kino nali tańce letnie. 14, ilversum J, kary 10—1. zd 68 003 
AEE A adna. rz kapo Niedziela. 19 lipca. EU : Hz 0 wysted ESA PERECA, pod dyr. Iznaceqo Osoba - 
i z Sokolni dal muzyka lexka|j Neumarka inteligentna, wiek sredni szuka 
ferty Oredownik, Poznań 8.00 sygna? czasu: 8.08 audycja|ną' plytach: — 22.45 wiadomośri 15.00 Wiedeń. Fesliwa! Bruck- posady gospody ni u samotnej DSO- ZA PA: mirj- 


dla wsi; 9.00 transmisja nabo- 
żeństwa z kościoła Matki Boskiej 
Zwycieskiej w Łodzi, Kazanie 
wygłosi ks. Szczepan SOAP 


zd 68 035 
N—"————N—N—N—-—->->>-L 


by wzulędnie wdowca, Zgłosze- 
nia Orędownik, Poznań zd 67700 


bj Inni 


sportowe lokalne, nerowsk|, 15.05 Manrchjum, Soli- 
Niedziela, 19 lipca. |ści. 15.15 Kolonia. Drobne utwory 


wielkich mietrzów. 15.45 Mona- 
Katowice — 8.30. Surmy, Sla- chium Bayreuth: , Lohangrin™ — 


seowych, przy imę . _Dondajew ski, 
Dabrowskiego 83/85 póla 
nia Stolarska), zd 658 084 


o 
IX Jarocinie nowy, 8 ubikacyj. 
a 


T sygnal czasu: 1203 Zekic" w wykonaniu Kwartetu z że 
Oka, REA: „Ozrodh, so 1000 | różnycu szeców — z różnych|Reprezentacyinej Orkiest opera Wagnera, Na otwarcie F'e-| zaa ammm Panna 
L ilińskiego 2. |stron". Koncert poludniowy w jowero Przys sposob TA | ŻY CZNEK = Mł 
zd 67 634 16.00 Praga. Koncert orkiestro- oda 


pod 9.00 popie, go kawiarni z gotów- 


Di- 


wyk. Orkiestry Kameralnej 
dyr. Adama Hermana. Olei 


wdowa, osoba zuufuna poszukuje | Ka —150— od zaraz, znaczek 


wy. — Ryga. Dawna muzyka ta- 
osady w charakterze ekspedjent- |ua odpowiedź. Oferty Orędow- 


tr nabo 
stwa z kościoła N M.P. - Wiel- 


Domek dur-Wiktorowei (soor.), Stanisla-|kich Piekarach: 10.30 utwory Bi-| TEG U 
ogródkiem sprzedam. „Stare wa Miknszewskiezo  (skrzynce).|zeta (pły! 11.45 „Co słychać ZĘ 17.05 Anglja „ee Progr). — |E kasjęrki, prowadzenie filji lub|1 k, Poznań zd 68138 
Żabikowo: ul. Kościuszki 1 akompaniuje Jacques Marmor (ż|na Slasku (80 marawy i tańce pncert ork notol hate yy kolwiek innej w branży ku- | dmm 
zd 61955 Krakowa) W przerwie około eo-|ludowe w . Orkiestry P Pieśni norweskie. y ngli iej. Zgłoszenia Kurjer Po- 


-| (Rez. Progr,. Koncert orkjestro-fz i zdg 67 356 Jedyny chrześcijański 


towego Przysposobienia Wo 


once | AZÓBY _ 18.15: DZIEŃ MATYNANZĄ cj 
wege w Katowicach: 15.00 .,Do-| W 


Kozery* — 


obrazek z powieści s 
Postój morskiej Jasińskiego p. t. „Bicz-|my i mieszkania robotnicze na 18, 5% Ww krów, Ek, chóru. Konwers. sklep w północnej dzielnicy 
na rynku tanio sprzedam. Górna |men*: 14.30 audycią dla wsi: —|Ślasku'* — reportaż: 15.30 Ślaskie T PZA i na|franc, 2 godz. dziennie szuka stu- miasta poleca: 
Wilda 104, m. 13. zd 68000|15.55 transmisja z Bayreuth: O-| pieśni ludowe w opracowaniu Ste-| jj oncert rozrywkowy. —|gent, Najchętniej syn reerhigran- 


rwarcie dorocznych uroczystości|fana Ślazara. Śpiewa Franciszek 18-30 Budapeszt. Muzyka salono-|tą. Zgłoszenia podaniem ceny 1 
muzycznych „Lohengrin“ — ope-|Pącia; 22.45 wiadomości eportowe| Sise Orędownik, Poznań zd 67 926 ka piuse A UA Fi a heret 
ra w 8-ch aktach Ryszarda Waz- TEANG: 7 19.00 Anglia (Rez. Proger). —|"——— up sę 


Niedziela. 19 lipca. |Koncert radioorkiestr. Moskwa Rolnik 


Dom 


Ew ALU ZY EE: nera, Orkiestra Symfon czna dy- 


ka, 4 morgi pszenne z 
SE f. Wilhelm Furtwin- pa e, (Kom.) Utwory kompozytorów ro-|poszukuje posady gospodarza — Ł 4 i 33 
roinaa 00 Boes zd 0 686 wie Poj 7. goda: cu ka (ałyty peace: ii syjskich. 19.00 Ryga. Koncert bv-|wlódarza lub innej. Zloży kau- ódź, ul. Brzezińska 
= 17, „ „Ziboże* — KW adrane a pularny z udzialem Sergiusza Be-|cję. Oferty Kurjer Poznański ag 13201 
poetycki (z Poznania); 2. Muzyka |10-010r0 Prack agan ali Pren: noniezo, 19.50 Praga, Koncert zdg 66 T84 
A Z (plyty): BF „Upał w stolier, == da: EM poreda rio orka chóru i solistów, = 
ZDROWISKA reportaż, przerwie I-ej, Ina: .: 14.4 20.30 Wieża Piffla. Śonaty 
IEEE: TE TNO ETOIDYT ZOZ do 20.46 — 1. „Odwaga pani Set- yk SE A APE e E: s YA Beethovena. — Paris P. T, T. Humor zagraniczny 


> life" — skecz a Londona: 

oi Ciechocinek mi EDON (płyty): EŃ «W nastaw- 
rześcijański pensjonat ni kolejowej — arszawą Ża- i ; 
banja" blisko M SAEN chodnia" — reportaż. 4. Prze- Niedziela, 19 lipca. [gka muzyka operowa. 
neczne — kuchnia głęe Yszorzedna glad polityczny; 2100 dz'enniĘ| Łódź — 818 muzyka (płyty):| ** 24 gq Praga. Muzyka amery- 
zd 649 wiecezorny: 22.00 „Na wesolej|10.30 koncert życzeń: 11.46 felje-|Lagska. Wieża Eiffla. Utwory 

lwowskiej fali", p, r „Przez ton ze świata pracy p. t.: „Mój PH Canai heo 40 glia Nar. 


E TCTRENNNNNNNNNK slomke"* czyli ochładzająca i (z 
g: OŻENKI D- zazranda” wg, recepty W*kt nów lodakich): ná" 14.30” galeri ty- Progr.) Muzyka lekka. 21.20 Oslo. 
RZEC ZES TOTUS 


cert życzeń z płyt: 22.45 lokalnej. Brummel* — -peretka Hahna, 
wiadomości sportowe. 20,40 Mediolan, Koncert symfo- 
niczny. 20.45 Rzym, Dawna ital- 


dzyńskiezo, z lodem muzycznym |zoncie łódzkim” — felieton: 14,45 ha a na ry 4 Ru EIA 


Juljusza Gabla: 22.30 wradomości|mmuzyka taneczna (płyty): 15.00 i 
sportowe ze wszystkich Rozelośni|muzyka pogodna (plyty): 15.30 pae Eroery Soncert OEELA 
kT EED koncert rozrywkowy — (płyty Z| Muzyka cygańska, — Bukareszt, 


Panna 
80-letnia, gospodarna, posiadają- 


ca domek, trzymorgowy ogród, | ` iW ): 22.05 wiadomości 

koło Jarocina, wyjdzie zamaż ga ortowe lokalne. V acomosei| Muzyka ealonowa, 21.45 Anglja 

rzemieślnika, względnie eme KRAJOWE sportowe lokalne: (Reg: Progr.) Muzyka kameralna. 
ferty fotografja, GRY AR 


: P 4 22.00 Stockliolm. Muzyka lek- 

downik, Poznań zd 68 Niedziela, 19 lipca. ROPON UJEM ka. 22.20 Wiedeń. 4 impromptns 
arana, — AM" żiowika LAMPOWICZOM Schuberta 22.80 „ Koenigswust, 

3, SPRZEDAŻE | francuska (płyty): 11.45 przeglad Hamburg - Królewiec, Boz 

ny wieczór tańca, Monachinm, 

Muzyka na dobranoc" Lipsk. 
„Czar nocy letniej" — wieczór 


$ i 11.43 - 
dobrze prosperniący spowodu wy- PRS w wyk, Malej Orkiestry ka. 11.45 aran uar EE o muzyczny. °2.35 Kolonja. Muzyka 
i lekka i taneczna. — Budapeszt, 


jazdu tanio sprzedam, Wiado- 
mość Orędownik, Łódź. n 14774 Niedziela, 19 lipca: 742.06 Berlin. Muzyka w połe-|; Parodie muzyczne”. 22.45 Radio 
Kuf Toruń — 10.30 koncert życzeń: |dnie. Wroclaw. Muzyka w połu-| Paris. Muzyka taneczna. 
niry 11.45 przegląd wydawniczy: „2 dnie. 12.25 Praga, „Znane melo- 23,00 Koenigsw. ..Prosimy do 
bagażowe, szafkowe walizy, ne-|nomorskiej spółki Kksiażkowej':|die operowe”. 1850 Budapeszt.| tańca", Budapeszt. Muzyka ta- 
sesery, pudla do kapeluszy poleca [15.30 zwiedzamy rozgłośnie: Wy: Muzyka cygańska., 12.55 Wiedeń | neczna. Praga, Muzyka taneczna. 


plastyczny: 15.30 koncert rozryw- 
kowy (płyty); 22.45 wiadomości 
Bar sportowe lokalne: 23,00 muzyka 


ma niedziele: 
11,00 Praga. Koncert popular-|- 


— Źle robisz, że tak dużo pijesz, przyjacielu! 


tanio Wytwórnia Waliz, Kurdel-|cieczka młodych toruniaków; —| Muzyka rozrywkowa. 23.05 Radio Paris. Muzyka lekka 
ski, Poznań, Półwiejska 6. 22.45 wiadomości sportowe z Po- "13.05 Hamburg. Muayka popc-| 24. Berlin, LAEE TAA: — Nie, źle robię, że chce o własnych siłach. wracać do 
zd 65 083 MOTZA. Indniowa. F rt, Koncert nocny. domu. 


Co futro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — w ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORE DOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. 0O. Poznań 200 149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44- 61, 35- 24, 35- 25 


NA DZIEŃ NASTEPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor edzialny Andrzej Trella s Poznania, — Za wszystkie wiadomości į artykuly a m, Łodzi odpowiada Leon 'Trella, Łódź. Piotrkowska 0L. — Za m 
Antoni r Słowicza cz a Poznania, Bakopieów złósamówiawih tadakcja ula zwraca. ogloszenia į reklamy odpowiada 
„ miesięcznie przy T-mla wydaniach tygodniowe s odbiorem w szenturach . Na stronie 6łamowej 15 groszy, na stronie 4-1 
Przedpłata: 2,35 zl. Za odnoszenie do domu odpaw. doplata. Na pocztach I u listonoszów Ogłoszenia i! - reklamy x Bonan. kę żę zywo LA era A stronie 4-tej SJ gr? ma 
Sagona DOT a KORNA LG, Data. pry sna MSZ triko A od jednolamowego miłimetxa. Ogłoszenia i l ea zed z ADS ZAĘ 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zl 6 wydań tygod- padiyi RAL Fra 4 ką 03 po słów, w tem 6 nagłówkowych Cauk, owamych 
niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach z wyaokością każ eg LA e + zy CE py BA BY 7 jęstawem 


pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. Osgłoszenća są platne zgóry. 
Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Bpółka Akcyjna, Pomań, éw. Marcin 10, 
W snzie wypadków, spowodowanych elis wydszą, przesrzód w uakładzie strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci mie mają prawa domagania się nie- 


dostarczonych mumerów lub odszkodowania. 


— 


— Tak, tu mi lepiej. 

— Dlaczegóż się Walenty nie żeni 
z Ninettą? 

Młodzieniec poczerwieniał i zgniótł 
M pomieszaniu przepyszny kwiat aza- 

i. 

— Ninetta tak nie dopuszcza do 
siebie i taka zimna. Ha, zobaczyła tu 
wielkie państwo. 

— Ech, zostawia jej Walenty za 
wiele czasu do myślenia o wielkiem 
państwie, Ninetta Walentego kocha, 
ale chciałaby, ażebyś ją Walenty wię- 
cej naglił do wyznania tego. Kobiety 
nie lubią konkurentów chwiejnych, 
jakkolwiek skromność nadaje naj- 
większy urok ich własnej mocy. 

Ogrodnik zajaśniał rozradowaniem. 

— Ach, pan wie, jak ja strasznie 
miłuję tę małą zalotnicę i że mojem 
najwyższem pragnieniem jest dostanie 
jej za żonę. 

— Niech jej Walenty to powie bez 
obawy, a zwycięstwo pewne. Trzeba 
jej włożyć pierścionek zaręczynowy 
na palec i dać jej własne mieszkanko, 
a ona ani pomyśli o wielkiem pań- 
stwie w zamku. 

— Ach, gdybym tylko wiedział, że 
ona mi sprzyja! — westchnął uszczę- 
śliwiony Walenty. 

Walenty był pierwszą miłością ma- 
łej sprzedawczyni owoców; jej fanta- 
zja została później oślepiona przez 
świetność życia, niedoścignionego dla 
niej, ale Tricotrin znał uczciwą natu- 
rę dziecinną małej kokietki wiejskiej 
i wiedział, że jej serce pomimo próż- 
ności było wierne pierwszemu wy- 
brankowi. 

Przez ogrody z ich statuami, pobły- 
skującemi na ciemnem tle altan, szedł 
Tricotrin dalej i dalej, aż dotarł do sa- 
mych murów majestatycznie wznoszą- 
cego się przed nim zamkń, z którego 
blanków zwieszały się sztandary z her- 
bami i koroną Estmera. 


Spojrzął na chorggwie i zajrzał 
przez gąszcz powojów, zdobiących w 
pobliżu jedno z napół otwartych 0- 
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kien. Ujrzał tam starą halę bankieto- 
wą odnowionego budynku. Ściany, po- 
dłogi i sufit Iśniły purpurą i mato- 
wem złotem. Stół pośrodku wspaniałej 
komnaty był zastawiony ucztą, pół tu- 
zina służących czekało bez szmeru, ale 
do obsługi mieli jednego tylko gościa. 
Pan dał znak, ażeby wyszli, a gdy sam 
pozostał, opadł w zgnębieniu na fotel. 
Uczta stała prawie niedotknięta przed 
nim. Był on o niewiele lat młodszym 
od Tricotrina, bardzo wysokiego wzro- 
stu, jasny blondyn, o szlachetnej, pół- 
nocnej piękności rysów, jakkolwiek 
twarz miał bardzo poważną i z wyra- 
zem niespokojnej, gorzkiej, niesłycha- 
nie dotkliwej troski. 

Wyglądał jak człowiek, którego do- 
tknął cios ciężki, odczuwany dotąd, lu- 
bo hamowany całą mocą i całą dumą 
upartego, lecz spokojnego z natury 
temperamentu. 

Tricotrin przyglądał mu się niewi- 
dziany, a w oczach jego malowało się 
głębokie współczucie. Nie uszło jego u- 
wagi, że ten szlachcic wśród całego 
blasku i całej wielkości czuł się znu- 
żonym i samotnym, jak więzień. 

— Ach, Estmere, — pomyślał, — 
więc jestem szczęśliwszym od ciebie! 

Coś go rwało, ażeby pójść doń i do- 
tknąć tej ręki, która tak obojętnie le- 
żała przy złotych półmiskach, dla 
przerwania tej samotności opuszczone- 
go, który śród przepychu był tak nie- 
szczęśliwy, jak żaden chłop na wsi 
nigdy być nie może. 

Ale stłumił w sobie ten poryw; stał 
cicho za osłoną z liści. 

— Chciałbym się zemścić, — wes- 
tchnął, — Cztery lata już minęły, a ra- 
na zatruta pali. 

Po długiej chwili odwrócił się. 

— Mój wybór był jednak lepszy, — 
szepnął, — on jest księciem w purpu- 
rze, ale serce szarpie obelga pospolitej 
kobiety. Gdy on spożywa jagody z na- 
czyń wysadzanych klejnotami, ja za- 
jadam je z ich własnych zielonych 
liści. Jedynie szczęśliwym jest czło- 
wiek wolny. 


Ostatni jeździec 


Nad brzegiem Loary, na zalesionej 
skale, wznosił się osobliwy, mały, stary 
budynek, od dołu aż pod dach obrosły 
bluszczem, w którym gnieździły się ty- 
siące ptaków. Połowa starego budyn- 
ku została zniszczona w wojnach 
Frondy, druga połowa miała tylko 
wartość dla artystów, którzy się za- 
chwycali dziwacznemi węgłami i wy- 
stępami i świetnością rozściełającej się 
przed nimi panoramy. 

Szczyt starego budynku otaczał o- 
twór okienny. Oddawna wybite szyby 
zastępowała zasłona z bluszczu, wi- 
sząca przed otworem. Ta zielona obra- 
mowana czeluść znajdowała się tuż 
pod czerwonym dachem z cegieł, ale 
służyła czyjejś młodej twarzy, często 
wyglądającej przez nią, za wspaniałe 
ramy, twarzy piętnastoletniej dziew- 
czyny, o ślicznych czerwonych ustach, 
6 wielkich ciemnych oczach antylopy 
i o masie złotych, związanych niebie- 
ską wstążką, włosów. 

Było to bardzo odosobnione miejsce 
wybrzeża. Blois dawało się widzieć 
tylko w dni słoneczne zdaleka, a na 
kilka mil wokoło nie spostrzegło się 
nic oprócz winnic i zagród wiejskich. 
Pomimo to dziewczynce nie brakło go- 
rących wielbicieli, którzy z zachwy- 
tem mówili o jej urodzie. 

Stary przewoźnik, który całemi go- 
dzinami woził ją w swojem czółnie, 


wieśniacy, przechodzący obok niej w 
drodze na targ, dawali jej conajpięk- 
niejsze owoce i miód conajsłodszy, wi- 
niarze, idący do pracy, obdarzali ją 
czułością, dobrocią i zapałem tego tak 
wrażliwego szczepu poczciwców wiej- 
skich, Dobrzy ludzie nazywali ją „U- 
śmiechem Loary“, „Córą wieszczek**. 

Z radością pelną oczekiwania pa- 
trzyła w letnie popołudnie. Wszystko 
było cicho: jej przyjaciel, przewoźnik, 
naprawiał w cieniu swej chaty podar- 
te żagle, a czółno jego leżało nierucho- 
mo na wodzie. Jedna wyładowana sia- 
nem barka płynęła zwolna z prądem 
rzeki. W gorącu i ciszy dnia słonecz- 
nego kosiarze twardo spali na wypęcz- 
nionych przez siebie zielonych ładun- 
kach. 

W każdym punkcie, na który pada- 
ło jej oko, dziewczynka spostrzegła 
obrazy pełne światła i żywo zabarwio- 
ne, ale te sceny tak jej już spowszech- 
niały, iż nie zwracała wielkiej uwagi 
na ich piękno. Ludzie w barce popod- 
nosili się ze swego twardego snu na 
wygórowanem sianie, przewoźnik na 
brzegu zawiesił swoje żagle, ocienił o- 
czy dłonią i patrzył na czółno, a wszy- 
scy uśmiechnęli się z przyjemnością, 
poznali bowiem Tricotrina. 

Dziewczynka również ujrzała go i 
usłyszała. Roześmiana z głośnym za- 
chwytem, wydostała się ze swego okna 
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na jeden z występów muru i podą- 
żywszy po luźnych kamieniach, two- 
rzących rodzaj schodów, szybko zbie- 
gła jak sarna, ze wzgórza na dół do 
brzegu, dokąd dotarł właśnie w chwili, 
gdy czółno przybijało do lądu. 

— Mira! 


Jego ręka z czułą pieszczotą pogła- 
skała jej włosy, gdy ona z poddaniem 
i z ucieszoną skwapliwością kochają- 
cego dziecka rzuciła mu się w obję- 
cia. 

— Mira, — zawołał — bezwątpienia 
posiadasz  najuporczywszą zdolność 
życia ze wszystkich urodzonych istot! 
Tylko gemza może się ważyć na scho- 
dzenie w dół po tych rozklekotanych 
kamieniach. Ale wiesz chyba, że dopó- 
ty zban wodę nosi — pamiętaj! 

— Gdybym spadła, to pan byłbyś 
mnie uratował, — zaśmiała się Mira. 

— Lecz ja nie zawsze będę przy to- 
bie, dziecko! Nie opieraj się na jednej 
trzcinie. Spuszczać się na innych, to 
znaczy chodzić o kuli, a najlepsza ku- 
la jest smutną namiastką zdrowych 
nóg. A czy aby zdrową byłaś przez cą- 
ły czas? 

— Ja zawsze jestem zdrowa, 
rzekła mała. — Nawet nie wiem, co to 
znaczy ból. Ale, jak pana długo nie 
było! Myślałam, że pan już wcale nie 
wróci! 

Tricotrin wzruszył ramionami. | 

— O, nawet moja mała znajdka nie 
może mnie krępować. Cieszyłem się 
przez ten czas życiem i jestem przeko- 
nany. żeś ty robiła to samo. 

— Naturalnie, jestem zawsze we- 
sota, chociaż Adela utrzymuje, że tyl- 
ko małomieszczanię są zawsze radzi 
wszystkiemu. 

— Cóż to za nielubiąca uciechy A- 


dela? 

— To z klasztoru, córka pewnego 
szlachcica — odparła Mira, ciągle 
trzymając go jeszcze za rękę. — Ale 


zapomniałam, a pan musi być bardzo 
zmęczony i głodny. 

— Zmęczony? Nie. Głodny? Tak. 
Czy masz co w twojej śpiżarni, ma- 
leńka? 

— O tak. Masę kasztanów, kurę i 
owoce. 

— To dość, to wieczerza dla króla. 

— Wejdzie pan ze mną? 

— Ach, czyż będę tak głupi, skoro 
jeść mogę na powietrzu? Idź, mała, 
i przynieś mi cośkolwiek, a ja tymcza- 
sem uwiążę czółno. Babcia pierze, jak 
widzę; to zajęcie święte i uroczyste. 
Powiedz babci, że ją później powitam, 
gdy bieliznę zostawi w spokoju. 

Dziewczynka pobiegła do miejsca, 
na którem mała postać wieśniaczki 
pochylała się nad wielką balją poza 
tyczkami, okręconemi zieloną fasolą. 
Babcia ogłuchła, a tyczki z fasolą prze- 
szkadzały jej spostrzec przybycie Tri- 
cotrina. 

Mira wróciła z pełnemi rękoma. 
Promienie słońca okalały jej główkę 
złocistą aureolą, twarz jej tchnęła za- 
chwytem. 

— Oto wszystko, eo mogłam zna- 
leźć. Czy dosyć będzie? Bury kot Sa- 
razena ukradł kurę — dodała, pod- 
czas, gdy on odbierał z jej rąk to, co 
przyniosła. 

— O, ależ to uczta bogów. A teraz 
daj mi podejść pod nasze ulubione 
drzewo, do starego buka, 

Buk stał w pewnej odległości od 
chaty, do której on przeniósł starusz- 
kę i dziewczynkę. 

Dwanaście lat ubiegło od chwiti, 
gdy Mira została znaleziona w pętach 
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Jak wzrosła liczba podróży 
w U. S. A. 


W Stanach Zjednoczonych przebywał 
przeciętnie Amerykanin 1200 kra, rocznie 
autem, koleją zaś do 600 km. Cyfry ta od- 
noszą się do roku 1920. Ta sama statystyka 
w roku 1936 mówi zupełnie co innego: ota 
przestrzeń przebyta autem w ciągu roku 
wynosi 4800 km. na jednego Amerykanina, 
a przejechana koleją — 240 km. Jak widać 
z tego, komunikącja przy „użyciu auta 
wzrosła czterokrotnie w ciągu 16 
podróże zaś odbywane koleją zmniejszyły 
się pięciokrotnie. Spadek frekwencji na 
kolejach amerykańskich i olbrzymia prze- 
waga auta nad lokomotywą występują tu 
w całej pełni, Tych kilka cyfr ilustruje do- 
kładnie przewrót, jaki się dokonał w U. 
S. A. w dziedzinie komunikacji. 


dzikiego wina, a te lat dwanaście by 
ły dla niej pełne słodkich uciech dzie- 
ciństwa. Wprawdzie mieszkała skrom- 
nie w małym domku na wybrzeżu z 
nieokrzesaną wieśniaczką, jako jedyną 
towarzyszką, ale ta staruszka kochała 
ją aż do ubóstwienia. Owoce i kwiaty, 
śpiew ptaków i szmer wody, malow- 
nicze życie w winnicach i mnóstwo u- 
ciech jesiennych, składały się na złotą 
dumę jej dni młodych. Była szczęśli- 
wa tak, jak tylko dzieci szczęśliwe 
być mogą. j 

Mira rozwijała się z przedziwną 
doskonałością, promienna, rozkoszna i 
nieulękniona, on zaś, który się pierw- 
szy zlitował nad nią, nigdy jej odtąd 
nie opuszczał. l 

Odwiedzał ją z początku w dłuż- 
szych, a gdy stawała się starszą w 
coraz krótszych odstępach czasu, ale 
gdziekolwiek wędrował, choćby był 
jak najdalej, stara Mirelois otrzymy- 
wała regularnie dwa razy do roku st- 
mę, przeznaczoną na utrzymanie dziec- 


a. 

Mała znała swoją historję. Trico- 
trin zabronił taić ją przed nią. Dzięki 
swej opiekunce, która ją karmiła baj*— 
kami o wieszczkach, Mira wyobrażała . 
sobie, że była dzieckiem jakiejś Księż- 
nmiczki wieszczek, nie zaś zwykłych 
śmiertelników. : ; 

Nigdy nie miała doznawać uczucia 
hańby lub sieroctwa, a dobroduszni 
włościanie okoliczni, którzy sami wie- 
rzyli po trochu w czarodziejskie po- 
chodzenie małej, podziwiali jej pięk- 
ność i czcili ją przez uszanowanie dla 
jej obrońcy. I Mira, bezimienna i bez- 
domna znajdka, była tak dumna, jak- 
gdyby w niej krążyła krew rzymskich 
cezarów. 

Duma ta hyła podtrzymywana przez 
ubójstwiającą miłość babki, która do- 
patrzyła się w niej istoty o piękności 
nadziemskiej, a nieznajomość jej po- 
chodzenia, która pozwalała jej fanta- 
zji wyobrażać sobie swoje pierwociny 
tak, jak jej się spodobało, niemało się 
przyczyniła do podniecania jej wy- 
niosłości. Tej bezzasadnej dumie po- 
chlebiał każdy, kto zbliżał się do niej, 
tylko nie on jeden, a tego jednego Mi- 
ra kochała bardziej, niż wszystkich. 

Kapryśna i pełna przeciwieństw du- 
sza dziecka ujawniała się w miłości 
do Tricotrina. Wszystko, cokolwiek 
Mira miała pięknego, niebieska wstąż- 
ka w jej włosach, czekoladki owinięte 
w srebrny papier. biały łańcuszek z 
kości słoniowej, który nosiła na szyi; a 
on, on, który gardził wszelkiemi więza- 
mi, nawet więzami kochania, nabywał 
stopniowo nieprzepartej czułości dla 
istoty, której ocalił życie, i czułość ta 
wypełniała mu serce. 

Nigdy jeszcze czystsza i w swoim ro- 
dzaju głębsza skłonność nie powstała 
w jego umyśle, od tej, którą poświęcał 
znajdce. Że wyrwał Mirę śmierci, na- 
kładało nań, według jego pojęć, obo- 
wiązek przekonywania się stale o jej 
rozkwicie i o jej zdrowiu. 

Lubił nadzwyczajnie winnice nad 
Loarą i prawie zawsze ściągał tam w 
czas winobrania. W ten sposób nigdy 
nie tracił z oczu znajdki, a Mira lgnę- 
ła z namiętnem przywiązaniem, które 
przez rzadkość jego odwiedzin wzra- 
stało raczej, nie malejąc bynajmniej. 

— Uczta dla bogów, — powtórzył 
Tricitrin, wypróżniająć koszyk Miry: 
— figi, gruszki, biały chleb! I cóż ci 
znowu przyszło do głowy, mala, ażeby 
się usprawiedliwiać wobec takiego bo- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


W straszliwych szponach orlicy- matki 


Walka leśniczych z orłami — Rabusie gemz — Niebezpieczna wędrówka do orlego gniazda 


Ciężkie, mozolne życie prowadzi nad- 
leśniczy Pietro Morli, którego rewir jest 
położony 


pomiędzy niebotycznemi szczytami 
włoskich Alp. 


Pietro Morli przeżył niejedną przygodę 
i nieraz walczył z kłusownikami, ale 
żadna przygoda nie wywarła nań tak 
wstrząsającego wrażenia, jak 

walka z olbrzymim orłem, 

w której omal nie został zwyciężonym. 

W rewirze, pozostającym pod opieką 
Morli'ego, 


znajduje się hodowla giemz. 


Hodowla szła znakomicie. Po dwóch 
latach liczyła już kilkaset pięknych, 
zdrowych tych kóz górskich, zarówno 
dorosłych, jak i młodych. 

Od pewnego czasu jednak stwierdził 
nadleśniczy Morli i jego pomocnik 


iuseppe Batino, że 
zaczyna ubywać młodych sztuk, 


Któregoś dnia, na dnie skalistego wą- 
wozu, Guiseppe Batino znalazł 


poszarpane szczątki młodej giemzy. 


Nie ulegało wątpliwości, 
została porwana i 


poszarpana przez olbrzymiego orła. 


Od tej pory coraz częściej ginęły ma- 
e piemzy i przypisywano to orłowi. 
„ Nadleśniczy i jego pomocnik, rozumie- 
jąc, że, jeżeli tak dalej pójdzie, piękny 
przychówek giemz zostanie w krótkim 
czasie zniszczony, postanowili 


zastrzelić orła - rabusia. 


Dzień za dniem  krążyli 

godzinami leżeli na czatach w najmniej 
dostępnych szczelinach skalnych, aż 
wreszcie udało im się wynależć gniazdo 
niebezpiecznego orła. Znajdowało się 
ono na skłonie olbrzymiej, tysiąc me- 
trów wysokości liczącej, gładkiej, pro- 
stopadłej skały. 
, Kilka dni naradzali się Morli i Batino. 
jakby dostać się do gniazda orła. Do- 
szli do przekonania, że najlepiej będzie 
przedewszystkiem 


opanować gniazdo 


i zniszczyć jaja, albo pisklęta krwiożer- 
czego rabusia, aby zmusić go tym spo- 
sobem do opuszczenia rewiru. 

O zastrzeleniu orła nawet nie marzyli. 
Mądry ptak, rozporządzający niesłycha- 
nie dobrym wzrokiem, nie dał się po- 
dejść na odległość strzału. 


że giemza 


po okolicy, 


Samica orła pilnowała gniazda 


i też nie dawała się podejść. - 

Wreszcie Morli i Batino postanowili 
przystąpić do dzieła. Znalazłszy na wy- 
sokości 

około stu metrów nad gniazdem 


wystający ze skały głaz, uwiązali doń 
mocną linę, po której Batino miał się 
opuścić do gniazda. 

Morli i dwóch pomocników pilnowali 
liny u góry. Dla Batino urządzono ro- 
dzaj siedzenia z drewnianych pałek, 
umocowano je do liny, przywiązano doń 
przy pomocy rzemiennych pasów odważ- 
nego Batino i zaczęto go opuszczać w dół 
do gniazda. 

Bez wypadku dotarł do gniazda. 


Orła ani orlicy nie było. 


Batino znalazł dwa pisklęta i schował 
Je do skórzanej torby, poczem dał znak, 
aby go wyciągnięto z powrotem. 

Tymczasem, kiedy Batino, z nadzwy- 
czajną ostrożnością  wyciągany przez 
swych towarzyszy ku górze, znajdował 
się na odległości 50 metrów od nich, 


przesłonił go nagle olbrzymi cień 
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Nowy rekord światowy w rzucie dyskiem 

zdobyła ostatnio — przygotowująca się do 

występu olimpijskiego w Berlinie Niemką 

Gizela Mauermeyer, osiągając rzut na odle- 

głość 48.31 mtr. Rycina wyobraża mistrzy 

nią -Dli Gr w chwili 
rzutu, 


i z szumem skrzydeł zaatakowała go 
matka porwanych przezeń piskląt. 
Morli zrozumiał 


straszliwe niebezpieczeństwo, 


na jakie był narażony jego towarzysz. 
Strzelać nie mógł, gdyż obawiał się tra- 


fić Batino. Przyśpieszył więc wyciąganie 
liny ku górze. 
Orlica 


wpiła się szponami w ramiona 


nieszczęśliwego Batinó i uderzała go 
dziobem w głowę. Batino usiłował odpe- 
dzić ją okutym, ostro zakończonym alpej- 
skim kijem. Trwało to kilka przeraźli- 
wie długich minut. 


Wreszcie Batino 
swych towarzyszach, 


Orlica mie opuszczała go. 


Wówczas Morli z obnażonym kordela- 
sem skoczył koledze na pomoc. Orlica, 


znalazł się przy 


pchnięta kordelasem, nie upadła na si- 


łach. 


Porzuciła nieprzytomnego l 
z upływu krwi i ran Batino 
i zaatakowała Morliego i jego towarzy* 
szy. Wywiązała się straszna walka. Do- 
piero pó dłuższym czasie jednemu £ 
leśników udało się uderzeniem kija roz- 
bić orlicy czaszkę. 
Orzeł — samiec, utraciwszy samicę f 
pisklęta, opuścił rewir nazawsze. 


Dzień pierwszego obywatela Francji 


Jak żyje i pracuje prezydent Lebrun? — życie domowe 


Co siedem lat zasiada za stółem prezy- 
denta Francji człowiek, który jest naj- 
idealniejszem wcieleniem typu francuskie- 
go, łącząc w sobie wszystkie przymioty 
wysokiei kultury mieszczanskiej, 
którą naród ten zdołał wypracować w 
swym wiekowym pochodzie dziejowym. 
Tem tłumaczyć należy, dlaczego najbar- 
dziej głośni. najbardziej impulsywni po- 
litycy, jak np. Clemenceau, nie znaleźli 
nigdy uznania w oczach zgromadzenia na- 
rodowogo. Francuz chce widzieć w pierw- 
szym obywatelu kraju przedewszystkiem 
wzór cnót obywatelskich, umiłowania kra- 
ju i wierności dla zasad republikańskich. 

Obecny prezydent, Albert Lebrun, nie 
odchyla się pod tym wzlędem od aługiego 
szeregu swych poprzedników, Jego punk- 
tualność, akuratność i pracowitość, mogą 
być wzorem dla wszystkich. Dzień prezy- 
denta jest ściśle uregulowany co do mi- 
nuty. 

Niezależnie od godziny udania się na 
spoczynek, prezydent wstaje codzień punk- 
tualnie o godz. 7. Po śniadaniu udaje się 
o godz. 9 do swego gabinetu, gdzie ocze- 
kuje na niego sekretarz osobisty, podając 
prezydentowi do podpisu projekty ustaw 
i inne dokumenty państwowe Prezydent 
interesu 2 się szczegółowo zagadnieniami 
polityki zagranicznej. Po podpisaniu i 
przejrzeniu akt państwowych. przegląda 
prezydent pocztę, odpisując osobiście na 
niektóre listy i dając polecenia odpowie- 
dzi na szereg innych listów. Do godziny 
12 min, 30, o której w Pałacu Elizejskim 
podaje się obiad, prezydent przegląda Ta- 
porty administracyjne, czyta czasopisma 
techniczne i naukowe dzienniki i t. p. 

Obiad, o ile prezydent nie przyjmuje go- 
ści, upływa szybko, zazwyczaj do godziny 
13 min. 15. Po obiedzie następuje krótka 
przechadzka w ogrodach Pałacu Elizej- 
skiego, która nie przeciąga się poza godzi- 
nę 14. Od godziny 14 do 19 lub 20 nie- 
przerwana praca, Prezydent przyjmuje o- 
soby zameldowane poprzedniego dnia na 
audjencję — dyplomatów, ministrów, po- 
lityków, delegacje wiejskie. mieszczańskie, 
przemysłowe i t. p. 

O godz. 20 prezydent udaje się na wie- 
czerzę, która trwa jeszcze krócej niż obiad, 
poczem, o ile program dnia nie przewiduje 
inaczej, udaje się w towarzystwie swego 
sekretarza pod dyskretną opieką dwóch 
detektywów na dwugodzinny spacer po 
mieście, Po: powrocie spędza prezydent 
wieczór w gronie rodzinnem na muzyce, 
lekturze i t. p. Około północy Lebrun uda- 
je się na spoczynek. 

W każdy czwartek prezydent spożywa 
posiłek w szerszem gronie rodzinnem w o- 
toczeniu czterech wnuków w wieku 1, 2, 4 
i 5 lat. Nierzadko po obiedzie w tym dniu, 
prezydent, który ogromnie kocha dzieci, 
bierze udział w zabawie swych wnuków. 
. Taki oto jest normalny dzień prezyden- 
ta, niezakłócony żadnym protokółem. W 
dniach oficjalnych przyjęć lub uroczystych 
aktów o charakterze państwowym, porzą- 


Wenus miłońska 
na znaczkach 


Poczta grecka wydała ostatnio no- 
wą serję znaczków pocztowych z ilu- 


stracjami arcydzieł sztuki heleńskiej 
(greckiej). 
Filateliści będą mogli podziwiać 


wspaniałe rzeźby korynckie, jońskie, 
doryckie, a przedewszystkiem „boską“ 
Wenus z Milo, która będzie najdroż- 
szym znaczkiem z nowej serji. 

Jak wiadomo, statua ta odnalezio- 
ną została przez francuskiego oficerą 
marynarki w 1820 roku w mieście Me- 
los, stolicy wyspy o tej samej nazwie. 
Z polecenia ambasadora francuskiego 
w Konstantynopolu statue zabrała 
przemocą załoga jednego z francuskich 
statków wojennych i przekazała ją 
muzeum w Louvrze. W czasie walki 
jaka wywiązała się przy wywozie sta- 
tuy, Wenus milońska straciła obie r 
ce, które wpadły do morza, a któcyeh 
szuksante stało słę bezowocnem. 


dek dnia pierwszego obywatela Francji 
jest oczywiście inny. Dni tych, wyjąwszy 
przygodnych przyjęć przedstawicieli ob- 
cych mocarstw, lub wizyt szefów innych 
państw, jest niewiele. 

Po wojnie ilość uroczystości w Pałacu 
Elizejskim ograniczono do minimum. Dwa 
razy do roku prezydent wydaje wielkie 


— Przyjęcia oficjalne 


przyjęcia dla korpusu dyplomatycznego $ 
dla członków parlamentu, połączone z rau- 
tami. Poza tem odbywa się szereg okazyj» 
nych przyjęć z okazji pobytu szefów lub 
ministrów innych państw. Porządek dnia 
jest w tym wypadku ustalony ściśle pro- 
tokółem dyplomatycznym, przestrzeganym 
przez prezydenta z pedantyczną ścisłością, 


Trzej olimpijczy- 
cy - pięściarze ar- — 
gentyńscy  urzą- k 
dzili sobie meto- 
cyklem przejażdż- 
kę po wsi olim- 
pijskiej w Berli- 
nie. Siedzą: Guil- 3 
lerno  Lorell 
waga ciężka (przy 
kierownicy) z Al- 
fredo Carlomagno 
(z tyłu) oraz Lo- 
dor Oliver (w 

przyczepce). 


Kot przepowiadający... pogodę 


Najpopularniejsze stworzenie w Ameryce 


W Baltimmorze zdechł przed dwoma ty- 
godniami kot, który cieszył się w całej 
Ameryce wielką popularnością. 

Niezwykły ten kot należał do niejakiej 
Fanny Schields, Nazywał się „Napoleon“. 

Jeżeli wierzyć jego właścicielce, to kot 
ten był obdarzony zdolnościami — prze- 
czuwania pogody. Kiedy się wieczorem 
kładł do spoczynku na brzuchu, to naza- 
jutrz była murowana pogoda, kiedy kładł 
się na boku to padał deszcz. 

Na wznak kładł się niesłychanie rząd- 
ko. Całe szczęście: bo miało to przepowia- 
dać straszliwe grady. 

W 1930 r. kiedy Stany Zjednoczone na- 


wiedziła długotrwała katastrofalna susza, 
właścicielka ,czarodziejskiego kota otrzy» 
mywała niezliczone listy, a nawet telegra- 
my z zapytywaniami. 

— W jakiej pozycji śpi „Napoleon?* 

Śmierć kota zmartwiła nietylko jego 
właścicielkę, lecz również liczne rzesze jej 
korespondentów, żądnych przepowiedni 
meteorologicznych. 

Kot został pochowany w ogródku wiki 
pani Schields. Nad grobem postawiono mu 
marmurowy obelisk na którym napisano: 

„Tu spoczywa kot, który przepowiadał 
pogodę." . 
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Reprezentacja niemieckich piłkarzy wodnych rozegrała östatnio dwa 
x Węgrami w Budapeszcie, przegrywając pierwszy 
hrk, Zidjącte przedstawia momeni zdobycia pierwszej bramki. A 

- gs zasługuje klasyczny wyskok Brari kani c 


spotkania 
raz 2:3, a drugiego dnia nawet 


a wa 


